
Żegluga na Kanale
W o ł g a — D o n

r o z p o c z ę t a

Pierwsza w ie lka  budowla ko- 
■Itiunizmu w  ZSRR —' K a i’a! 
Wołga — Bon, którego budowa 
dobiega końca, zostaje stopnio
wo oddawany do użytku, W 
obecności w ielotysięcznych t łu 
m ów  uruchomiono pierwszy, 
20-kłlometrowy odcinek tego 
szlaku wodnego przy śluzie 
N r 13 od strony Donu, gdzie 
rozpoczęła się już żegluga.

Sztandar
młodych

Spotkamy się w Warszawie ATI 71 i lP iFi« iX  mLáLJ U  JLJLi

10 R G A N  ZAR ZA DU GŁO W  V
U.iMtÂ Aiii

Warszawa, piątek 9 maja 1952 r. Nr 110 (528) B Cena 15 gr.

D n i  Oświaty, K s iążk i  i  PrĄsff

SZKOŁY ZAWODOWE KUŹNIĄ KADR SPECJALISTÓW
Na licznych wystawach zapoznajemy się z osiągnięciami 

szkolnictwa zawodowego w Polsce Ludowej
7, okazji Dni Oświaty, Książki i Prasy szkolnictwo zawodowe zorganizowało liczne wystawy, ilustrujące jego dorobek 

w dziedzinie przygotowania młodzieży do zawodu.
W ystawę okręgową szkoln i

ctw a zawodowego w  B ia ły m 
stoku. jedną z 10-c iu  tego ro 
dzaju w k ra ju , o tw orzy ł u ro 
czyście prezes Centralnego U - 
rzędu Szkolenia Zawodowego— 
J. Zarzycki.

„A b y  w ytop ić  żelazo i stal — 
pow iedzia ł m. in. prezes CIJSZ 
—  aby uruchom ić maszyny i 
m otory, trzeba ludzi, k tó rzy  o- 
panow aii nowoczesną technikę, 
k tó rzy  um ieją się nią posługi
wać dla dobra mas p racu ją 
cych. T akich  ludzi wychowują 
I kształcą wyższe uczelnie i 
średnie szkoły zawodowe.

W  r. 1838 w  szkołach zawo
dowych uczyło się ok. 90, tys. 
uczniów, a 70 proc. tych szkół 
by ty  to szkoły pryw atne i n ie
dostępne dla dzieci robotn ików  
t chłopów pracujących. W  br. 
szkolnym w szkołach zawodo
wych wszelkich typów pobiera 
naukę ok. pół miliona uczniów.

W  Polsce kap ita lis tyczne j 
szkolnictwo zawodowe było p ro 
wadzone metodą rzemieślniczą. 
W arsztaty szkolne szkół zawo
dowych całej Polski w  r. 1938 
w yprodukow a ły  12 obrabiarek.

Obecnie warsztaty szkół za
wodowych wyprodukują w 1952 
r. 2.390 obrabiarek.

Ulepszamy systematycznie 
program y i metody nauczania. 
Państwowe w ydaw n ictw a szkol
n ic tw a zawodowego w yda ły  już

Be-fiesza  
[CC Komunistycznej 

Partii Grecji 
sio KG PZPR

KC  Kom unistycznej P a rtii 
G recji nadesłał do KC PZ1 
depeszę następującej treści:

| 1,5 miliona podręczników do
przedm iotów zawodowych.

Przypom inając następnie w ska
zania Prezydenta B IERU TA o 
konieczności przepojenia szko
ły  twórczą atmosferą budow ni
ctwa socjalistycznego, mówca 
pow iedzia ł: „Nauczyciele i
ZMP-owcy robią wszystko, aby 
w pełni zrealizować w szkołach 
to wskazanie Towarzysza B ie
ruta. Aby ze szkól wychodzili 
świadomi i wysoce w ykw alifi
kowani bojownicy sprawy po
koju i socjalizmu“.

-A-
W  Warszawie zorganizowano 

w ystaw y w  3 zasadniczych 
szkołach zawodowych, a w woj. 
warszawskim : w Mławie, Ostro
łęce, Płocku, Żyrardowie, Siedl
cach i Dęblinie. Zgromadzono 
na nich m. in. eksponaty 
przedstaw iające produkcję War

ne, meble, wykonane przez ucz
n iów  podczas praktycznej nau
ki. zawodu.

*  ^
Na w ystaw ie szkolnictwa za

wodowego w Krakowie szcze
gólnie bogato reprezentowany 
jest dorobek szkół górniczych 
Zagłębia Jaworznickiego. Oglą
dać tu  można m. in. liczne na
rzędzia i modele maszyn u ła 
tw ia jących pracę w  górnictw ie. 
Uczniow ie Państwowego Tech
n ikum  Górniczego w K rakow ie , 
z k tó rych  85 proc. stanowią sy
nowie robo tn ików  i chłopów, 
w ykona li na wystawę o lb rzy
m ią makietę, obrazującą prze
k ró j nowoczesnej kopaln i, w 
k tó re j praca jest całkow icie 
zmechanizowana.

~ńr
W  Warszawie ZM P -ow cy i 

junacy SP rozpoczęli ko lpo r-

K ilk a  ekip  studentów szkół 
wyższych w W arszawie przygo
tow u je  się rio w yjazdu w  n a j
bliższą niedzielę, t j.  11 bm. z 
im prezam i artystycznym i i po
gadankami ku ltu ra ln o  -  ośw ia
tow ym i oraz propagandą czy
te ln ic tw a do wsi woj. warszaw
skiego.

W  szkole przy ul. O tw ockie j ; z 
młodzież spo'kała się ze zna
nym pisarzem Lucjanem  B u d -j
n ick im . W  serdecznej rozmowm w Lipcowym Zlocie 
z lite ra tem  uczniow ie żywo dy- Przodowników 
sku tnw ali nad^ jego książką pt. Wysoko przekroczyłyśm y na- 
„S tare i nowe ‘. j S7e zobowiązania na cześć 60-ej

+  | rocznicy urodzin tow. B IE R U 
TA i Święta I-go M aja osiąga-

Chremy zasłużyć na udział w 
Młodych

sztatów szkolnych. W idzim y tu  j taż książek w k ilk u  dzielnicach 
maszyny, narzędzia, odlewy, a- j miasta. M. in. na Mokotowie, 
parat.y i urządzenia elektrycz-1 M łynow ie  i M uranowie.

W  Pałacu Młodzieży w Szcze
cinie zespoły artystyczne w y 
s taw iły  sztukę Michałftowa pt. 
„Czerwony krawat“. W  w ielu 
szkołach woj. szczecińskiego 
uczniowie po w ita li tegorocz.ne i 
„D n i Oświaty, Ksia.żki i Prasy'

ją :' 113 proc. norm y. Na Apel 
Zarządu Głównego podniosłyś
m y jeszcze bardziej wydajność 
pracy całej naszej trójki tkac
k ie j osiągając 130 proc. wyko
nania norm y. Na W arraćh P ie r
wszomajowych osiągałyśmy od

W ła ś n ie  d la te g o  że w ie m , 
co może przynieść światu nauka, będę walczył 

o to, by służyła ona szczęściu łudzi
— pisze prof. Joliot-Curie

zobowiązaniam i podniesienia na l 134 _  150 procent 
wyższy poziom w yn ików  n a u - ; P rzy2otówuiąc się do dzieln i- 
czama. cowych e lim in ac ji Helena Gra

czyk (na zdjęciu w  środku) uczy 
się wiersza Broniewskiego p.t. 
„Bódź". Uczymy się piosenek 
masowych, czytam y gazety i 
książki. Pragniemy utrzymać

palmę pierwszeństwa w pracy, 
aby na Zlocie spotkać sie z 
przodownikami pracy Lubel
skiej Fabryki Samochodów Cię
żarowych im. Bolesława Bie
ruta.

T ylko  mamy k łopot, gdyż nie 
w iem y, gdzie sie um ówić (nie 
znamy Warszawy), a także nie 
znamy osobiście żadnego przo
downika pracy z FSC.

Napiszcie nam, koledzy z L u 
blina. co w y robicie, aby w y je 
chać na Z lot i czy chcecie się z 
nami spotkać.

Tró jka tkacka Z PB 
im. Marchlewskiego

Janina Łuczak 
Helena Graczyk 
Irena Cichecka

Te uśmiechnięte dziewczęta to przodująca tró jka  tkacka z ZPfł  
im. Marchlewskiego kol. kol. Janina Łuczak, Helena Graczyk  

i  I rka  Cichecka.

Podajemy poniżej w yjątki odpowiedzi prof. Joliot-Curie, przewodniczącego 
Rady Pokoju na list Warrena Austina, stałego przedstawiciela USA w Radzie 
stwa, w którym zarzuca on słynnemu na cały świat uczonemu 1 czołowemu 
o pokój, brak „obiektywizmu“ w sprawie wojny bakteriologicznej na Korei,

Światowej
Bezpieczeń-

bojownikowi

Panie Austin, otrzymałem  | śzym krokiem w k ierunku loy- ca 192.1
Pański lis t z 3 kwietn ia ,  v  kto- j konania tych  gróźb. Przewodni 
rym  dowiedziałem się Uprzed
nio z prasy i codziennego b iu le
tynu amerykańskie j służby 
in formacyjnej. Przed sk’erowa- 
i i iem do Pana odpowiedzi, prag
nąłem posiadać oryg inalny i

r. Jednakże spośród
wszystkich w ie lk ich rnocarstię 
protokółu tego nie ra ty f ikow a
ły  ty lko dwa kraje: Japonia i 
Stany Zjednoczone.

pełny tekst Pańskiego listu.
Apel, na k tóry odpowiada prowadzonych w Korei i

czący Ch ió.sicie/ Akadem iiNauk.  
m ój kolega Kuo Mo-żo, i  ucze
n i  chińscy (wielu, z nich ukoń
czyło wyższe studia w  Stanach j _
Zjednoczonych, w  A ng l i i  i ' we [ . w w  chwili,.: gdy sprawa
Francji), którzy przesłali m i j  w ojny bakterio logicznej posta, 
protokóły badań i analiz, prze- \ u,lrf na ‘■ostała w  Organizacji Na

rodów Zjednoczonych. me czute
Pan swoim listem, wystosowa- j Chinach, są uczonymi, dla któ- i /  Pan , Parne W arren Auslin

PZPR I łem P° .0lebokim. namyśle.

Do
K O M IT E T U  CENTRALNEGO

PO LSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

P A R T I I  ROBOTNICZEJ

Drodzy Towarzysze.
W im ien iu  ludu greckiego 

wyrażam y Wam głęboką 
wdzięczność za wszystko, co u- 
czyniliście dla ocalenia życia 
bohatera naszego narodu, boha
tera w a lk i o pokój — NIKO SA 
BELO JAN N ISA.

Im peria liśc i amerykańscy i 
ich lokaje, w brew  głosowi lu 
dów zam ordowali go jak  gang
sterzy.

Jednakże jego bohaterska 
w a lka  o pokój oraz solidarność 
m iędzynarodowa dodały jeszcze 
w ięcej otuchy narodowi grec
kiem u w  jego patriotycznej 
walce i wzm ocniły jego więź 
z ludam i całego świata.

Z bra te rsk im  pozdrowieniem 
K O M IT E T  CEN TR ALNY  

K O M UN ¡STYCZNEJ PARTU  
GRECJI

Ci, którzy nie znają ogrom
nego .wysiłku, podejmowanego 
w Pańskim k ra ju  od przeszło 
10 lat w dziele rozwoju  broni 
bakteriologicznej, ci, którzy nie 
znają ścisłej współpracy między 
Waszymi specjalistami a spe
cja listami japońskimi, doświad
czonymi to d iedzinie wo jny  
bakteriologicznej, ci, którzy mo-

rych żywię głęboki ’ szacunek i j 7° /  ,lr)wan''i, jako przedstawicie'  
których kwa li f ikac je  zawodowe \ 'ec ^  ledo k ram  k tóry  zachował 
ii moralne n ie . mogą być k io e - \? ]  a °.rl  stosowa«»« tego rodzaju  
stionowane. Fakty, które  oni J ¡ “ “ tu '-e Koreańczycy
stw ierdzil i  i o których m i do- j 1 t-tnczycy wybra l i  inny ustrój.
nieśli, świadczą, że wojna bak- • pm r e, *. t f n ’ . fc,orW istnieje w

Pańskim kra ju ,.z  faktu. Ze skóra 
| ich n e jest 'biała, nie wyn ika

Joliot-Curie

. . . , ...........  „ . . „ „ „ - y ,  chciałbym
gliby zapomnieć o Hiroszimie 1 i Panu powiedsiei> ie  byłem 'za.

teriologiczna 
dzona.

Kończąc prof. 
pisze:

Zanim skończę,

jest już prowa-

Nagasaki, ci, którzy nie znaliby 
środków zagłady, takich jak  
napalm, stosowanych przez 
armię amerykańską w  Korei,  — 
mogliby uważać za rzecz nie do 
pomyślenia, aby ludzie uciekli

skoczony rozmyślnie obelżywym  
tonem Pańskiego listu. Oskar
ża mnie Pan o prostytuowanie  
nauki,  ponieważ występuję  
przeciwko zbrodniczemu tuyko- 
rzystywaniu odkryć wielkiego

się do togo nowego wypaczenia •; Pasteura, ponieważ apeluję do 
nauki, jak im  jest wojna bakte- j op in ii publicznej, aby przeszko- 
riologiczna. Ale Panu, Panie (¿ziła kontynuowaniu wo jny  
Warren Austin, doskonale zna- \ bakteriologicznej. W .  moich o- 
ne są wszystkie te fakty,  zna- czach, ludźmi prostytuu jącym i 
ne '  są Panu niejednokrotne | naukę są ci, którzy postarali 
groźby — zaw wte w  deklara-  Stę 0 to, aby zapoczątkować e- 
cjach ludzi odpowiedzialnych rę atomową zagładą 200 tysięcy
za waszą po litykę oraz w w a 
szej prasie — zastosowania n a j
straszliwszych i najbardziej fan 
tastycznych rodzajów broni, 
mogących nawet unicestwić 
wszelkie życie na naszej plane
cie.

Użycie broni bakteriologicznej  
w Korei i w  Chinach jest p ierw-

mieszkańców Hiroszimy i Na 
gasaki.

Po tym  wszystkim odmawia
cie zgody na postawienie bro
ni atomowej poza nawias p ra
wa. Jeśli chodzi o broń bakte
riologiczna, to istnieje już po
rozumienie międzynarodowe:  
protokół genewski z 17 czerw-

bynajmnłe i. ie wo l >o dążyć dn 
masowej ich zakłady przr/ po
mocy napalmu i bakter i i  P erre 
Curie wyrażał zaniepokojenie 
w  związku „ze s trasz liwym ’ 
środkami zw iadu , znajdującymi 
się w  reku w  elkich zbrodnia
rzy. którzy wciągają narody do 
w o :ny". Często rozmyślałem 
nad tum  ostrzeżeń em ze stro
ny człowieka, k ‘ óry wspólnie z 
Becquerelem i Marią Curie dał 
światu radio" ktywnnść. W ła
śnie dlatego, że wiem. co może 
przynieść ś w a tu  nauka, będę 
kontynuowa' swe wysi łk i,  aby 
s'użyła ona szczęściu ludzi, nie
zależnie od tęga czy są oni bia
li. czarni czy żółci, a nie ich za
gładzie w  imię jakie jś „m is j i  
opatrznościowej“ .

WIELKA ANKIETA ZLOTOWA

KO LEŻANKO : KOLEGO!
Już wiesz, że w  dniach 20 — 22 lipCa odbędzie się w  W ar

szawie Z lo t M łodych Przodow ników  — Budowniczych P o l
ski Ludowej. Już nieraz myślą jesteś na tym  Zlocie, prze
biegasz ulice Warszawy, defilu jesz placem M D M , tańczysz 
nad Wisłą... N ic dziwnego, że marzysz o Zlocie — przecież 
to Z lo t najlepszych przedstaw icie li całej polskie j młodzieży, 
T w ó j Z lot!

NAPISZ — JAK GO SOBIE W YOBRAŻASZ? GO 
CHCIAŁBYŚ, CZY CHCIAŁABYŚ NA ZLOCIE ZOBA
CZYĆ? CO PRAGNĘŁABYŚ, CO PRAGNĄŁBYŚ RO
BIĆ NA ZŁOCIE? CO — T W O IM  Z D A N IE M  — NA LEŻ A 
LOBY UMTESCIC IV PRO G RAM IE ZLOTOW YM?

Weź udział w wielkiej ankiecie „Sztandaru Młodych“! 
W ten sposób i Ty staniesz się współtwórcą programu 
zlotowego!

Komisja Programowa Komitetu Zlotowego rozpa
trzy Twoje propozycje — najlepsze propozycje będą 
umieszczone w programie zlotowym!

Ciekawe wypowiedzi będziemy drukować w piś
mie! Autorzy najcenniejszych wypowiedzi zostaną 
zaproszeni na Zlot na koszt Komitetu Zlotowego!

Wypowiedzi, drukowane w gazecie, będą nagro
dzone książkami!

Nie zw lekaj! Nie czekaj!
B ierz pióro i pisz swoją wypowiedź na

W IELK Ą  ZLOTOWĄ ANKIETĘ  
„SZTANDARU M ŁODYCH“

Odpowiedzi na ankietę należ”  nadsyłać do 10 czerwca br. 
na adres: Warszawa, Redakcja „Sztandaru Młodych“. 
Al. 1 Arm ii WP 11 na kopercie zaznaczać — „Wielka 
Ankieta Zlotowa".

T Wyścig Pekafn

Polak z Francji 
Kuźnicki

pierwszy w Lipsku
(T e le fo n  lu iasny)

We środę z Bei l in a  w y s ta r to 
w a li ko la rze  do V I I  e tapu  W yśc i
gu P o k o ju , na tras ie  d ługośc i 205 
km , w idące j do L ip ska . H o n o ro 
w y  s ta r t o d b y ł się p rzed  N ie m ie c 
ką H alą S p o rto w ą  p rzy  A le i S ta 
lin a  w B e r lin ie  S ta rte re m  h ono 
ro w y m  b y ł w ic e p re m ie r N RD  
W a lte r U lb r ic h t . Całą trasę  zaw od
n ic y  p rz e je c h a li z p rzec ię tn ą  szyb
kością  28 km  na godz.

b u k l i n  Z e g n a  k o l a r z y

Od w czesnych godzin  p o ra n n y c h  
s to lica  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i De
m o k ra ty c z n e j tę tn iła  n ie co d z ie n 
n ym  życ iem . Na u lic y  m iasta  w y 
le g ły  t łu m y  m ieszkańców  aby  po
żegnać k o la rz y  w y ru s z a ją c y c h  na 
da lszy e tap  W yśc igu  P o k o ju . U- 
l ic e  m iasta  k tó ry m i p rze je żd ża li 
za w o d n ic y  po s ta rc ie  h on o ro w y m  
p rz y b ra ły  im p o n u ją c ą  ł ba rw ną  
szatę Z o k ie n  i b a lko n ó w  b u d y n 
k ó w  gęsto zw is a ły  fla g i, t ia n sp a - 
re n ty  i p o r t re ty  p re zyd e n tó w  
P iecka , B ie ru ta  1 ‘ G o tw a ld a  
F re u n d s c h a ft! F re u n d s c h a ft! — 
b rz m ia ło  ponad ro z ra d o w a n ym  
tłu m e m  B e r liń c z y k ó w .

TO S T A R C IE
Na p rzed m ie śc ia ch  B e r lin a  o d 

b y ł się o s try  s ta rt. C hociaż s łoń 
ce le k k o  p rz y ś w ie c a ło  z za c h m u i 
— je d n a k  b y ło  bardzo  gorąco i du-

(Dokończenie na str. 4)

Jeden z najlepszych

Chłopcy i  dziewczęta z 
stają na apel

1

Koleżankom z ł.odzi ( kolegom ;  Lubl ina proponujemy spot
kanie w  starych, pięknych Łazienkach.

D ep esze  z o k a z j i  7-ej ro c z n ic y  
w y z w o le n ia  N ie m ie c  

p rz e z  A rm ię  R a d z ie c k ą
Do Towarzysza OTTO G ROTEW OHLA  
Prezesa Rady M in is trów  NRD

Z okazji 7 rocznicy wyzwolenia Niemiec dzięki historycznem u 
zwycięstwu A rm ii Radzieckiej nad hitleryzm em , przesyłam ser
deczne pozdrowienia w  im ien iu  Rządu Rzeczypospolitej Polskiej 
i moim  własnym.

Życzę Narodow i Niem ieckiemu i Rządowi NRD zwycięstwa 
w ich spraw ied liw e j walce o zjednoczone, suwerenne, pokojowe 
i demokratyczne Niemcy.

JOZEF C YR A N K IE W IC Z

Do Pana GEORGA DERTINGERA  
Min. Spraw Zagranicznych NRD

Proszę przyjąć, Panie M in istrze, moje serdeczne pozdrowienia 
z okazji 7 rocznicy wyzwolenia Niemiec spod jarzm a h itle ro w 
skiego przez bohaterską A rm ię  Radziecką.

Stale pogłębiająca się przyjaźń naszych narodów jest poważ
nym wkładem  w dzieło pokoju świata. Życzę rychłego zjednocze
nia suwerennych, pokojowych i  dem okratycznych Niemiec.

Dr STANISŁAW  SKRZESZEW SKI

Jeszcze rok temu nikt z nas nie słyszał o kolarzu JANIE  
STABLEW SKIM . Dziś tego młodego Polaka z Francji znają 
miliony ludzi i podziwiają jego sukcesy w V Wyścigu Pokoju.

Już na trasie Warszawa — Łódź nasz rodak z Francji znalazł 
się w czołówce, zajmując 11 miejsce, Ale prawdziwy sukces, to 
I I I  etan z lodzi do Chorzowa, na którym zajął on 1 miejsce, 
finiszując samotnie przez 40 kilometrów, zdobywając żółta ko
szulkę przodownika wyścigu (właśnie ją nakłada — patrz fo
tografia).

Na Stadion we Wrocławiu Stablewskł wpadł Jako płąty, nie 
tracąc żółtej koszulki. Tak samo nie stracił jej w Goerlitz. gdzie 
na mecie był drugim, tuż za Bułgarem Dimowem. W Berlinie 
nadal utrzymał się na czele klasyfikacji indywidualnej. W Lip
sku lepszym o 1 sek. okazał jię Yesely, który odebrał Stablew’- 
skiemu żółtą koszulkę.

Przybyw ających na zebranie młodych bu
downiczych M D M -u  w ita  wypisane na t ran
sparencie hasłp:

„ Dziewczętai i  chłopcy stawajmy na Apel".
Sala powoli  zapełnia się młodzieżą, dysku

tującą o pracy na budowie, o realizacji  zobo
wiązań...

W końcu świetl icy usiadł ze swą brygadą 
Szumski. ' Toczyła się dyskusją, kto zwycięży 
iv tegorocznym kolarskim Wyścigu Pokoju 
Warszawa — Berl in  — Praga. Brygada sta
wiała na juniorów.

W pokoju za sceną ak tyw  omawia ł zorga
nizowanie zespołu artystycznego. Tyle jest do 
roboty: trzeba by utworzyć zespół taneczny 
i chóralny. Liczą na pomoc jednego z akto
rów  Teatru Współczesnego. A do pracy w ze
społach chętnych jest wielu.

Godzina 17.00. Napływają „ spóźnialscy“ . 
Kul.. Sekrecka — w indziarka z budowy, pró
buje nucić piosenkę o Pociągu. Zlotowym... Na 
sali gwar, śmiechy. Słychać pukanie młotk iem  
za kurtyną sceny — to Młodzieżowy Zespól 
Artystyczny GUS-u zaproszony na dzisiejszą 
uroczystość ustawia dekoracje.

M ilkn ie  gwar. Zaczyna się zebranie. Kol. 
Kościonek odczytuje apel ZG ZMP: „Na cze
le narodu Partia, na czele Part i i  towarzysz 
Bierut",  — uroczyście brzmią słowa Apelu.

Raz po raz wybucha burza oklasków, Bie
rut, Bie-rut...  niemilknące okrzyki. Śmieją się 
oczy. Na salę przybywają przodownicy w y 
szkolenia WP. Wszyscy wstają. „Niech żyje 
Wojsko Polskie! Niech żyje marszałek Ro
kossowski!" Zebrani skandują „R.o-ko-ssow- 
ski..."

Kol. Madejski ocenia dotychczasowy prze
bieg realizacji zobowiązali: dobrze pracuje 
młodzież MDM-u. Zaoszczędzono od lutego 
ponad 40.000 zł na surowcach, w iele brygad 
wykonało zobowiązania. „M us im y przed te r
minem wykończyć plac, tu przy jm iem y m ło
dzież z hut i kopalń, z fab ryk  i szkól, podzie

l im y  się doświadczeniami, ja k  budowaliśmy
M D M !"

Kto chce zabrać głos? Jako pierwszy za
bra ł glos kol. Jóźwiak.

Tow. Protecki — melduje o realizacji zobo
wiązań o szturm,owej brygadzie, którą zobo
wiązuje się zorganizować.

Jaczyńskl — wzywa do współzawodnictwa
0 ty tu ł  najlepszej brygady zespół Drabika
1 Paska. *

Szumski wzywa do współzawodnictwa  
w oszczędzaniu materiałów’ budowlanych.

Kol. Tkaczenko nie należy do ZMP, nie by
wa ł jeszcze na takich zebraniach. Jemu też 
śmieją się oczy ng myśl o Zlocie. Do dnia 22 
l ipca zobowiązał się on tak trenować, by zdo
być w biegach mistrzostwo Warszawy na 
800 m.

Padają zobowiązania windzlarek, terb a l
ków. Dzięki zobowiązaniom wykonana będzie 
szybciej dokumentacja., 15 ton cegły więcej 
dowożonych będzie na mur, podniosą się kw a
l i f ikac je  zawodowe wielu młodych robotn i
ków.

Niewiele m ia ł do podsumowania kol. M a
dejski  (— wszystko powiedziała młodzież. Na 
końcu zebrania wybrano komisję współza
wodnictwa przedmiotowego — będzie i minia 
na pewno dużo roboty, bo wszyscy chcą w łą 
czyć się do współzawodnictwa, by zasłużyć 
na prawo uczestniczenia w Zlocie.

Solista śpiewa pięknego walca „W  iesie 
przyfron towym". Sala pomaga chórem, gra 
harmonia, płynie pieśń jjo pieśni.

Ł a w k i na bok, to przecież pierwszy wieczór 
Złotowy. Wszyscy tańczo tańczą i śpiewają. 
Już późno. A nie ćhce się wyjść ze świetlicy, 
jeszcze tańczą kozaka, jeszcze jedna pieśń.

Cześć pracy! Do przyszłego wieczoru zloto
wego, za tydzień!

St a n i s ł a w  Śl i w i ń s k i
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O nowy, wyższy styl pracy aktywistów ZMP

Instruktor Jan
Przyjechał do Warszawy

É rzeszowskiego i  zaczął p ra 
cować w  Zjednoczeniu B u
dow lanym  „W ola". Nie m inęło 
w ie le  czasu, gdy Zarzad Dziel
n icow y ZM P Stare Miasto, 
zw róc ił uwagę, że Jan Dudek, 
członek Zarządu Koła ZMP 
przy Zjednoczeniu wyróżnia 
się bardzo wśród innych a k ty 
w is tów  organizacji zetempow- 
skich te j dzielnicy.

Rzeczywiście, Janek Dudek 
sta l się prawdziwym  wodzire
jem  młodzieży Zjednoczenia 
Budowlanego.

Oto na przykład świetlica. 
M łodzież zakładu od dawna 
pragnęła odnowić swoją świe
tlicę, powiększyć scenę. Gdy 
w  ZB Wola z ja w ił się' Dudek, 
zam ierzenia zostały od. razu 
wykonane.

Odtąd Janek stale otoczony 
b y ł młodzieżą. Chłopcy i 
dziewczęta zaczęli wspólnie z 
n im  chodzić do kina. Janek 
podsuwał im  do czytania 
książki, nad k tó rym i w yw ią 
zyw a ły  się później wśród m ło
dzieży gorące dyskusje. Gdy 
ktoś m ia ł trudności w  pracy 
na budowie — tam zawsze, jak  
»pod ziemi, po jaw ia ł się Janek, 
radził, pomagał, uczy! dopóty, 
dopóki trudności nie zostały 
pokonane do końca.

N iezbyt „w ygadany", lecz 
energiczny i  podchodzący z 
sercem do każdej pracy, Ja
nek Dudek zdobył sobie w ie l-  
k ie  uznanie wśród młodzieży 
ZB  Wola. Pewnego dnia Za
rząd Dzie ln icowy postanowi! 
go awansować na ins truk to ra  
nieetatowego ZD.

W  D zieln icy Stare M iasto 
zna jdu je  się D rukarn ia  A kcy 
densowa — opiekę nad kołem 
przy tej d ru ka rn i powierzono 
w łaśnie Jankow i. Można się 
by ło  spodziewać, że Dudek, co 
praw da otoczony ogólną przy
jaźn ią  w  swoim zakładzie p ra 
cy, na nowym  terenie nie od 
razu zyska sobie takie  wzięcie. 
N ie  byłoby w tym  nic dz iw 
nego — ale okazało się. że Ja
nek z miejsca podb ił serca 
i  um ysły m łodzieży d rukarn i.

Tajem nica powodzenia Jan
ka  była bardzo prosta — po 
prostu szanowna! on młodzież, 
n ie  uważa! się n igdy za m ą
drzejszego od innych, nie rzu 
cał nigdy frazesów, m ów ił rze
czowo, um ia ł każdego w ys łu 
chać.

Młodzież drukarni zaczęła 
»zybko lgnąć do Dudka i zwra
cała się do niego z w szelkim i 
sprawami, a Janek uczył i za
rząd i aktyw is tów  kola, jak  
kierować młodzieżą.

Tadek K io dn ick i z d ru ka m i 
znał się na przykład na obsłu
dze maszyn, lecz pracował w 
Innym  dziale. In s tru k to r ZD 
dow iedzia ł się o tym  i poparł 
młodego robotnika, k tó ry  
chciał lepie j w yko rzvsta í swo
je  możliwości. Janek zwróci! 
na to tuvagę zarządowi ZMP 
i  pomógł załatw ić przeniesie-

nle K łodn icklego na oddział
maszyn. Interesował się Dudek 
bowiem nie ty lko , czy pow ie
rzone jego opiece koło ZM P 
składa regularn ie  miesięcz
ne sprawozdania Zarządo
w i Dzielnicowemu, lecz w  co
dziennym życiu uczy! o rgan i
zację zetempowską, ja k  k ie ro 
wać życiem młodzieży zakła
du, sam stara! się poznać życie 
młodzieży zakładu i wskazy
wał potem dostrzeżone spra
wy zarządowi zakładowemu.

W ten sposób sta! się p raw 
dziwym  wychowawcą zetem- 
powców i m łodzieży D ruka rn i 
Akcydensowej, która darzy 
szczególnym uznaniem swoje
go instrukto ra .

*

Widząc osiągnięcia Jana 
Dudka jako nieetatowego in 
s truktora . Prezydium  Zarządu 
Dzielnicowego ZM P postano
w iło  awansować go jeszcze 
bardziej — został stałym, eta
towym  Instruktorem  ZD do 
spraw młodzieży robotniczej.

Od tego czasu już nie ty lk o  
młodzież ZB Wola i D ru k a r
n i Akcydensowej, lecz zetem- 
powcy i m łodzi robotnicy i ro 
botnice wszystkich zakładów 
przem ysłowych poznali go, 
szczerze po lu b ili 1 chętnie szli 
za jego wskazaniam i — za 
wskazaniam i organizacji zet- 
empowskiej. Zaczęły lepiej 
pracować koła robotnicze ZM P 
w dzielnicy. A wszędzie, gdzie 
ty lk o  było trudno, ja k  na za
m ówienie po jaw ia ! się Janek 
— uśmiechnięty, spokojny, nie 
lub iący za dużo mówić, ale 
znany z tego, że zawsze do
prowadza do końca rozpoczę
te dzieło.

Młodzieżowa brygada beto-
niarska tow. B. Z iarno na 
BOR-ze musiała nieraz prze
rywać pracę — opóźniała się 
dostawa żw iru  i betoniarka 
stawała. M łodzi robotnicy cze- j 
ka li z założonymi rękam i, na 
próżno wyglądając do'stawy i 
wyrzekając na w innych posto
ju  — na obsługę transportu. 
Podczas takiego postoju za
stał ich kiedyś Janek.

— Co się stało? — zapytał.
W yjaśn ili.
— I co? — zdz iw ił się in 

struktor. — Nie ma już na to 
rady?

Chłopcy z nadzieją przysu
nęli się do Dudka, a in s tru k 
to r zaczął prosto wyjaśniać, 
że z tak im i postojam i nie w o l
no się godzić, że trzeba do
magać się od obsługi transpor
tu nieprzerwanej, dostawy żw i
ru i cementu. Janek nie' ty lko  
zresztą objaśnił, ale pomógł 
przeprowadzić in te rw encję  i 
nie odszedł z zakładu dopóty, 
dopóki transport nie dostar
czy! m ateria łu  i dopóki beto
n ia rka  nie ruszyła.

Gorzej nieco było z brygadą
młodzieżową w Warsztatach 
elektrycznych PKP. Okazało 
się, że jedno z odpowiedzial
nych zadań produkcyjnych, 
powierzone te j brygadzie,’ zo
stało wykonane źle, powodu
jąc znaczne szkody. Dyrekcja 
warsztatów zastanawiała się 
juz nad rozwiązaniem bryga
dy młodzieżowej — zetem- 
powcy by li w rozpaczy.

Jeden z kolegów zwrócił się 
o radę do Dudka, k tó ry  też 
natychm iast pospieszy! z po
mocą, Janek wraz z Zarządem 
ZM P poważnie porozmawia! 
z członkam i brygady i prze
konał się, te wyciągnęli oni 
wn ioski ze swojego błędu i 
obecnie są gotowi do p ilne j, 
starannej pracy. Zarząd ZM P 
uzyska! od d y re kc ji obietnicę, 
że brygada nie zostanie na ra 
zie rozwiązana i m łodzież za
brała się do rzetelnej pracy. 
Dziś brygada ta pracuje .bar
dzo dobrze, a nawet dyrekcja 
zgodziła się na zorganizowanie 
dwóch nowych brygad m ło 
dzieżowych. Honor młodzieży 
został uratowany.

Zetempowcy Starego M iasta 
cenią Janka nie ty lk o  za jego

energię i pomoc w  pracy. Ce
nią go oni także jako dosko
nałego towarzysza zabawy.

W Państwowej W ytw órn i 
. Papierów W artościowych pa

nowała pewnego razu w świe
tlic y  nuda — zetempowcy 
snu li się smętnie z kąta w kąt 
i ziewali. Wtem wszedł D u
dek i- twarze roz jaśn iły  się od 
razu. In s tru k to r' Z,D zaczął 
śpiewać— a trzeba wiedzieć, że 
śpiew to jego specjalność — 
chłopcy i dziewczęta otoczyli 
go kołem i przy łączyli się do 
chóru. Wszyscy poweseleli i 
ożyw ili się.

— Nie zapominajcie o ńas
— żegnali potem, aktyw istę . — 
Przychodźcie częściej... —

*

Rozpoczęły się przygotow a
nia do Z lo tu M łodych Przo
dow n ików  — Budowniczych 
Polski Ludowej. Ins truk to ra  
ZD, Jana Dudka, młodzież za
sypuje codziennie pytaniam i, 
zwraca się o pomoc i radę. 
ja k  na jlep ie j przygotować się 
do Zlotu.

Młodzież Starego M iasta sta
nęła na apel.

Janek nie ma trudności X
zainteresowaniem młodzieży 
Zlotem — młodzież słucha go, 
idzie za n im  śmiało na 
spotkanie Zlotu. A le Dudek 
nie zadowala się tym , co 
osiągną! — sięga on coraz 
głębiej w  życie młodzieży, u- 
czy organizacje zetempowskie, 
aby przyciągały do współza
wodnictwa zlotowego szersze 
rzesze m łodych robotników.

Pracy ma teraz co dzień
więcej.

Ledwo zdąży rano przeczy
tać „Sztandar M łodych“ — 
idzie w teren, wraca późno, s 
w domu jeszcze codziennie się 
uczy — czyta pisma, książki, 
prace Lenina, Stalina, pisma 
towarzysza Bieruta. Wie, że 
bez uporczywej nauki nie 
można opanować wiedzy m ar
ksistow skie j,, a bez wiedzy nie 
podoła zadaniom, ja k ie  sta
w ia przed aktyw is tam i ZMP 
Partia i k ie row n ic tw o  organ i
zacji.

Wie, że kto  chce przewodzić
młodzieży — ten musi wiele 
umieć i w iele nad sobą pra- 

.cować.
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Gladiatorzy za dwa dolary
Pod powyższym tytułem  

ukazał *ię w tygodniku 
włoskim ,,Vie u«ve 
fotoreportaż ilustrujący nie 
które „rozrywki" cieszące

Reportaż z F S  C w Lublinie (I)

ie  z a s il i ÍZ

i

By! to jeden ze zw ykłych
dni powszednich w  Stanach 
Zjednoczonych. Gazety poran
ne, ja k  zwykle, doniosły o 
przepisowej ilości m orderstw  
(co 5 m inu t jedno), zgwałceń, 

j bankructw , o k ilk u  zamie
szkach, k ilk u  mniejszych 
strajkach i jednym  większym, 

i w zakładach Forda w  Detroit.
D la „wo lnego“  obywatela 

i amerykańskiego, którego zm u- 
j szeni jesteśmy ze względu -na 
jego bezpieczeństwo osobiste, 

i nazwać obywatelem X. robot- 
| nika zakładów Forda. w y- 
j chodźcy spod Kraśn ika (lu - 
| bełskie), by! to dzień nie- 
1 zwykły...

WITO ID  ZALEWSKI ( 2 )

W  m ałej kawiarence, przy ciastkach, roz
w iązały się języki. Teraz Maciek zaczął sypać 
pytaniam i. Co robię? Gdzie mieszkam? Czy 
się ożeniłem? S tary Nowak tymczasem prze
glądał gazetę. Spojrzał na syna ponad oku la
ram i i trąc i! go w ramię. „Ten tu pisze, żebyś, 
żebyś uważał na brw i..." wskazał palcem 
szpaltę. B y l to a rty k u lik , rozpatru jący szanse 
ewentualnych fina lis tó w  tu rn ie ju . O Maćku 
czyta liśm y: „Gwoździem niedzielnego wieczo
ru  będzie walka w wadze średniej, pomiędzy 
starym  asem Poredą. a rewelacją m istrzostw  
Nowakiem. Żyw iołowości, znakom ite j kondy
c ji i sile Nowaka przeciwstaw i Poreda ru ty 
nę, zimną ka lku lac ję , precyzyjną technikę. 
T rudno przewidzieć w yn ik  tego spotkania. 
Przypom inam v. że przed dziesięcioma miesią
cami pierwsza ich walka zakończyła się zw y
cięstwem Poredy przez techniczny nokaut w 
drugie j rundzie, spowodowany kontuzją  luku 
brw iowego Nowaka. Skłonność do kon tuz ji 
b rw i to najw iększa sła
bość zawodnika „K o le 
ja rza". M usi on o tym  
pamiętać i szczególnie 
uważać na czystość w a l
k i (nie bić_ głową!)“ .
M aciek trzepnąt gazetą 
o b la t stolika, w z ru 
szył ram ionam i: „To
bujda, wcale nie- mam 
w raż liw ych  luków , po 
patrz..." naciągnął pa l
cem skórę na czole,
„ca łk iem  w  porządku.
A le  tam ten jest rzeźnik, 
ilu  , on ju ż  chłopaków 
rozkw asił; ma swoje 
sposoby — tryka  głową, 
ja k  baran, albo cię 
sznurówką przeżegna 
kiedy sędzia zaśpi... Te
raz nie ma głupich..." 
zam ilk ł. I tak dużo po
wiedział. Z na tu ry  n e 
b y ł gada tliw y; widocznie dokuczało mu 
wspomnienie n iespraw ied liw e j porażki. B y 
łem trochę zaniepokojony, tym  nie ma 
g łup ich" zabrzm iało w  moich uszach praw ie 
ja k  cwaniackie „śm ierć fra je rom " i znów na 
jedno lite j postaci Maćka ukazała się cienka 
rysa.

— Nie będziesz chyba faulowa) — chłopie? 
M aciek wzruszył ram ionam i. „N igdy  tego

nie rob iłem , lub ię  p raw id łow y boks, ale je 
żeli on zacznie będę m usiał ostudzić m istrza 
tęgim  kopem... W ogóle nie rozżeram się na 
p rzeciw n ika" dodał po ch w ili — lubię partne
rów. ale ten jeden m i dokuczył...“

„A  Danek" — palnąłem głupio.
M aciek spochm urniał. „Pamiętasz drania? 

To inna sprawa. Z nim  nie było sportu, z by
kiem ...“

No, nie. sportu jasne......próbowałem zatrzeć
niezręczność — boksować zacząłeś z A nto- 
niem..."

— A nton io  by! dobry chłopak, nasza p ie rw 
sza walka, co?

Pamiętałem ten mecz dobrze. Tak samo 
nie zapomniałem spotkań Maćka z podcho
rążym Dankiem, t m imo że bogaty w do
świadczenia Czas zacierał niektóre spraw'.' 
roku 44-go i la t przyległych, m im o to wiele 
innych epizodów uplastyczniało się i niejeden 
człowiek ożywał we wspomnieniach.

2 .

Dookoła ringu stały piętrowe prvcze. W i
dzowie. siedzący na górnych łóżkach bębnili 
go łym i piętam i w deski legowiska. Między 
sznurkam i ogrodzenia, niczym w prow izo
rycznym  cie lę tn iku. dw aj m łodzi chłopcy o- 
k ła da li się pięściami, przeważnie zresztą po 
rękawicach, barkach i bicepsach. Podskaki
w a li przy tym , tryka li-s ię  głowam i, jak  bara- 
ny — jeden c z a rn \  z twardą, skręconą w e ł
ną, drugi można powiedzieć czysty albinos o 
ln iane j czuprynie. Nagle któryś z organizato
rów  uderzy! blaszaną łyżką w dno menażki; 
k ib ice z górnych prycz wrzasnęli zwycięsko, 
fi łio legium  sędziów skup iło  się w kącie ra- 

dząc przed wydaniem 
w yroku. „W alka nieroz
strzygnięta..." ogłosił n> 
chw ili kapra! Siudak. 
k tó ry  tego dn ia by ł za 
spikera. Stan meczu we- 
wnątrzobozowego Pol
ska — W iochy po ty tr  
spotkaniu brzm ia ł 4:4 i 
o ostatecznym rezultacie 
zadecydować m iała k u l
m inacyjna w  dzis ie j
szym program ie walka 
Włocha Antonia z na
szą cichą nadzieją — 
Maćkiem  Nowakiem. Do 
boksu M aciek t ra f i ł w 
okolicznościach n iezw y
czajnych i prawdę mó
wiąc dość przykrych 
Było to przed k ilk u  ty 
godniam i, w wesołym 
miesiącu lu tym , kied- 
A rm ia  Czerwona k ru 

szyła ostatnie rezerwy H itle ra  i cały obó 
zaczynał nadsłuchiwać huku w yzw oleń
czych dział. Zeithein ieży nad F.lbą. m 
je j prawym  brzegu. W tym  czasie do naszego 
stalagu p rzyby li trze j tajem niczy osobnicy, 
p rzystro jen i biało - czerwonymi opaskami, 
proporczykam i i orzełkam i z towarzyszącym 
im  le jtnantem , jak  szeptano, z Abwehry. Po 
dwóch dniach nieustannych kon fe renc ji z 
pu łkow n ik iem  dziw ni emisariusze zniknęli
tak samo nagle, .jak niespodziewanie przed
tem w yp łynę li w obozie. Teraz łącznicy po l
skiego dowództwa pó łofic jaurie rozko lporto
w a li wiadomość, że n ieznajom i by li to w y 
słannicy Bora - Komorowskiego. P r::yw :e- 
ź.li oni in s trukc je  dla A K -ow ców , dotyczące 
k ilk u  spraw, wśród któryęh, najważniejsza 
jakoby, zawierała zmianę sposobu oddawania j 
honorów. Odtąd m ie liśm y salutować nie dw o
ma palcami, lecz całą dłonią, podnosząc wzo- j 
rem anglo - am erykańskim  ram ię na wyso- j 
kość obojczyka.

d. c. n.

O bywatel X  w yjecha ł do 
A m eryk i jeszcze przed p ie rw 
szą w ojną światową. Później 
długie lata p isyw ał do rodziny 
w  k ra ju  lis ty , w których w y 
nosił pod niebiosa swoją d ru 
gą ojczyznę, mającą tę is to t
ną wyższość nad pierwszą, 
prawdziwą, że dała mu pracę 
i  chleb, podczas gdy w p ie rw 
szej skazany byl na głód i 
bezczynność. Znacznie ochłod! 
on jednak w  zapałach do d ru 
giej ojczyzny w czasie k ry z y 
su w latach 1929— 1933, a dzi
siaj, w  p iękny wiosenny dzień 
1948 roku — ten n iezw yk ły  
dla niego dzień — zgasła w 
nim- ostatnia resztka w ia ry  w 
Am erykę, rozw ia ł się ostatn i 
dymek złudzeń — oto w tym  
„w o ln ym " k ra ju  został on w 
sposób na jbardzie j b ru ta lny  
aresztowany za udział w 
stra jku .

Jego siostrzeniec, robotn ik  
F ab ryk i Samochodów Cięża
rowych w  Lub lin ie , tow. D. 
odczytuje kolegom w czasie 
przerwy w pracy lis ty  swoje
go w u jka , „w o lnego" obywa
tela amerykańskiego. Słucha
ją  m łodzi robotnicy tego gło
su zza oceanu i rozw iewają 
się, resztki złudzeń co do tam 
tego raju, Padają straszne 
niezrozumiale słowa i to by
na jm n ie j nie dlatego, że pisa
ne angielską składnią — sło
wa takie, ja k  s tra jk , bezrobo
cie lub dw udniow y tydzień 
pracy... D w udniow y tydzień 
pracy! — Cóż to za dziwoląg? 
— dziw ują się m łodzi robot
n icy FSC. wczorajsi chłopi z 
kraśnickiego.

W  latach 1919 — 1938 w y 
em igrowało z Polski w poszu
k iw an iu  zarobku zagranicę 
2,053.300 osób, w tym  do Sta
nów Zjednoczonych A m eryk i 
Północnej 270 tysięcy. Przed 
pierwszą wojną światową, w 
la lach 1890— 1910 z samej t y l 
ko G a lic ji wyem igrowało 433 
tysiące do Stanów Zjednoczo
nych. Z K rólestwa Polskiego 
em igrowało w  pierwszych la 
tach przed pierwszą wojną 
św iatową z górą 100 tysięcy 
rocznie. Około 4 m ilionów  Po
laków  .było już w Stanach 
Zjednoczonych przed p ie rw 
szą wojną światową.

Coraz bardziej ponure w ie
ści dochodzą dziś od nich z 
„ra ju  am erykańskiego", w k tó 
rym  ostatn i pot wyciska się 
z robo tn ików  po to, aby u ro
dzić wojnę.

Patrzę przez szeroką ta fię  szy
by biura FSC i z wysokości 
pierwszego piętra widzę na 
przednim  planie powoli pełz
nący podnośnik, dźw igający 
ogromną pakę z nieheblowa- 
nych desek, zawierającą ele
m enty samochodu ciężarowe
go. Podnośnik z warkotem  
pełznie przez błoto od strony 
ram py w k ie runku  ha li m on
tażu głównego. Nieco dalej w i
dzę długą, prowiz.oryczną szo
pę. zbitą z desek po tychże 
skrzyniach, gęsto popstrzo- 
n.ych sakram entalnym  napi
sem „W ierch. N ie ' kan tow a ł“ . 
Trochę z boku. w otoczeniu 
tychże pak widzę m achi
nę, Której obecność w tym 
m iejscu w ydaje się dosyć za
gadkowa. Lecz obiekt to nie 
lada, k iedy tow. W łodzim ierz 
Smutek, k ie row n ik  wydziału 
kadr FSC. poświęcił mu nawei 
dłuższą wzm iankę w swoim 
artyku le , zamieszczonym w 
„G łosie FSC" dnia 7.X I. 195! 
B y ł to a rty k u ł o narodzinach 
fa b ry k i napisany z. okazji jej. 
uruchom ienia. Rzeczony frag
ment brzm i jak  początek sen
sacyjnej powieści:

„R y ł stary. Mocno zużyty 
N ikom u niepotrzebny. Dam 
go nam — starego, wymęczo
nego Z IS -ä półtora tonowego“

A więc tą zagadkową ma
chiną jest stara ciężarówka! 
Czytajm y dale j:

„M yśm y mu dali piękny na
pis: „F ab ryka  Samochodów 
Ciężarowych w Lu b lin ie  itd ", 
oglądaliśm y go z dumą i ra 
dością. m ów iliśm y, że skoń
czyły się nasze piesze, pięcio
k ilom etrow e w ę d ró w k i

ZIS byl, ale w ędrów ki 
trw a ły.

Senior lubelskich k ie row 
ców, ob. Stefan K lim czew ski 
dokonywał cudów wynalaz
czości. Sznurkiem, n ićm i i 
drutem  powiązany ZIS woził 
nas jednak ty lko  wtedy, gdy 
•mu się chciało. N arow isty  był. 
Szczególnie nie lu b i! górki 
przy . Ul. S ta lingradzkie j. 
Zgrzyta ł, pykał, parskał parą 
i  ani rusz nie chciał wyjechać 
na szczyt i gdy niezastąpiony 
K lim czew ski zbyt uparcie go 
przekonywał — ZIS wyrzucał 
korek i oblewał nas s trum ie 
niem wody. Ustępowaliśmy.

Lub lin iacy  obserwowali 
nasz pojazd i jego narowy. 
Śm ia li się tak głośno, że dy
rekto r naczelny szukał schro
nienia w jak ie jś  pobliskie j 
bramie. M ó w ili: „To ci fa b ry 
kę budują w Lub lin ie , musi 
to być strasznie ważny obiekt, 
skoro mu tak ie  .wozy p rzy
dziela ją". M achali ręką z i i -  
tością i pogardą“ .

S iary, wysłużony ZIS — to 
świadek i współuczestnik na
rodzin fab ryk i.

Dzisiaj sfatygowany starzec 
— ZIS m elancholijn ie  spozie
ra m ętnym i soczewkami la 
tarń w stronę hali montażu 
głównego, skąd w yp ływ a  po
tok now iu tk ich  ..L u b lin ó w ' i 
oczekuje na zasłużone miejsce 
w muzeum.

M ając na m yśli lub lin iaków , 
k tórzy  „m achali ręką z l i to 
ścią i pogardą", gdy patrzeli 
na w yb ryk i steranego ZIS-a, 
tow. Smutek w tym- samym 
artyku le  pisał:

..Co powiedzą dzisiaj. gdy 
pierwsze samochody FSC-5I 
„prosto z ig ły “  wyruszą na 
miasto?"

— A co powiedzą dzisiaj, w 
niespełna pól roku od dnia 
uruchom ienia pierwszego eta
pu p rodukc ji, k iedy już tys ią 
ce now iu tk ich  „L u b lin ó w “ 
pełni służbę na szlakach P la
nu Sześcioletniego od Szczeci
na, Gdyni. Olsztyna po W ro
cław. Katow ice, K raków , Rze
szów?

T ra fn ie  jednak , uchwycim y 
sedno rzeczy, jeżeli odw róci
my to pytanie: — Co pow ie
dzie liby lub lin iacy  i cały na
ród polski, gdyby nie rosły z 
dnia na dzień wciąż nowe i 
nowe giganty przem ysłu na 
naszej ziemi, zatrudniające 
rokrocznie setki tysięcy łu - " 
dzi w ydartych nędzy w ie jsk ie j, 
m ie jsk im  zaułkom i stęchłym 
suterenom? gdyby te setki 
tysięcy nadal stawały się pa
stwą : żerowiskiem obcych i 
w łasnych Fordów i Fordziąt?
— gdyby pod strzechami wsi 
po lskie j nadal m row iło  się 
8 m ilionów  „zbędnych ludz i"
— ludzi przeważnie młodych, 
d!a których zabrakło ziemi na 
gospodarkach ojców, pracy w 
mieście, a chleba w całej Pol
sce?

3
Przenoszę wzrok z h i

storycznego ZIS-a i patrzę da
lej. Z prawej strony cz.erwie-

ni się świeżym i mu ram i 
ogromna hala, uwieńczona lu 
kam i przęseł, na których ' roz
pościera się szklany dach. Nad 
halą majestatycznie wznosi 
się koronkow y żuraw.

— To narzędziownia —- z 
dumą m ów ią robotnicy.

Niejeden spory zakład prze
m ysłowy jest m niejszy niż ten 
obiekt, . stanowiący zaledwie 

. cząstkę fab ryk i roku 1955.
Patrzę jeszcze dalej. Widzę 

przez mgłę oddalenia zarys 
panoramy miasta Lublina . Do- I 
kładn ie rozróżniam wieże ko- i 
ściołów. prostokąty kamienic, 
ale na jdokładn ie j widoczne są 
m itry  i skarpy lubelskiego j 
zamku u skra ju  miasta.

Na dziedzińcu zamkowym 
byłem ostatni raz w końcu 
lipca 1944 roku. w k ilka  dni 
po ogłoszeniu Manifestu 
PKW N. jako żołnierz. P ie rw 
szej A rm ii WP. Leżało na 
dziedzińcu kilkaset trupów, a 
saperzy w ubraniach ochron
nych i maskach przeciwgazo
wych wciąż jeszcze w ynosili z 
cel zamku, przemienionego 
przez, faszystów na więzienie, 
dalsze o fia ry  żołdaków H iile -  
ra. aż do ticz.bv siedmiuset.

• i
Siedemset mężczyzn i. kobiet 

uw ięzionych w zamku zamor
dowali niemieccy faszyści w 
przededniu ucieczki z. L u b li
na. I wszędzie ta sama „robo
ta“ co w K a tyn iu  i Sohiborze. 
w  Charkow ie i w W awrze: 
strzał w tv i c-aszki. Ma»ki 
i żony. ojcow ie i. mężowie, 
k rew n i i znajom i, tysiące lu 
dzi w żałobnym m ilczeniu ota
czało dziedziniec ■ usiany t ru 
pami. Od czasu do czasu par
nym powietrzem lipcow ym  
wstrząsał nagły wybuch ko
biecego szlochu — złość o k ru t
na k łęb iła  się we wszystkich 
sercach.

A była tu, pod Lublinem  
rzecz jeszcze straszliwsza: m ię
dzynarodowy kom binat śm ier
ci na M ajdanku.

Dzisiaj uczniowie i p ro tekto
rzy sprawców m ordów na 
zamku lubelskim  i twórców 
M ajdanka prześcigają swych 
m istrzów w bestialstw ie i ze
zwierzęceniu. T Io nie ty lko  w 
K ore i — wszędzie, gdzie ście
le się cień dolara, giną na j
lepsi synowie ludu.

Widzę oknem, jak  zbierają 
się robotnicy fab ryk i i budo
wy FSC na wiec pro testacyj
ny przeciw nowej zbrodni 
am erykańskich im peria lis tów  
— m orderstwu płomiennego 
bo iow nika o wolność G recji, 
Belojannisa.

się powodzeniem w Sta
nach Zjednoczonych, wraz 
z opisem tych rozrywek.

Oto parę „najmodniej
szych" rozrywek:

Z Kalifornii pochodzi t. 
iw . „Waikaton". „Waika- 
ton“ —: to wyścigi, odby
wające słe w lokalach noc
nych, polegające na tym, 
że miode pary — mężczyz
na i kobieta, związani.z so
bą za ręce — biegną pedem 
po sali w przeciwnych kie 
runkach, zderzając sie z 
sobą i usiłując wyelimino
wać konkurentów za po
mocą kopniaków i podsta
wiania nogi. Każda para 
zostaje zaangażowana na 
tydzień, po czym otrzymu
je po 15 dolarów na osobę.

x której to sumy potrąca 
ilę koszt wyżywienia i no
clegu. (./-asami ktoś z pu
bliczności rzuca na środek 
sal) jaUis hanUuot

W New Yorku bardzo »1» 
przyjął „Roller Derby": 
drużyny zawodników nx 
wrotkach kręcą sie w sza
lonym tempie po ringu, 
starając się wśiód zachwy
tu publiczności wpadać na 
siebie, przewracać się i bić 
nawzajem (patrz zdjęcie u 
dołu)

Ta zabawa trwa kilka
godzin bez przerwy i u- 
dziai w niej biorą zarówno 
mężczyźni, jak , komety 
Odbywa się prify tym bi
jatyka. zaś składową częś
cią tych wyczynów jest, po 
domue iak \< ..Vtai-alon 
podstawianie nogi.

Numerem, klory zawsze 
może iic/.ye ua uu/.e powo
dzenie, jest walka kobiet. 
Gdy jedna z zapaśniczek, 
pokonana. leży ua ziem; 
wijąc się z bóiu, podczas 
gdy druga wykręca jej no
gę, publiczność szalej* z u- 
cieóhy i podniecenia.

Dużą popularnością cie
szy się również walka w 
biocie. Publiczność groma
dzi sie kolo basenu na peł
nionego błotem, w którym  
tarzają się zapaśnicy, zmu
szając się nawzajem do 
pływania i zanurzając w 
biocie twarz przeciwnika. 
Gdy podczas walki grudki 
biota padają na publicz
ność, zabawa staje się Je
szcze weselsza.

Poza tym zawsze mile
widywane są indywidualne 
pomysły, byle połączone i  
niebezpieczeństwem i w i
dokiem cierpienia. Tak np. 
niejaki Dave White zako
pał się pod brytami lodu. 
pozostał tam przez 23 mino 
ty i chociaż nabawił się 
zapalenia płuc, zarobi) dwa 
dzieścia dolarów.

Tak „wesoło" bawią się 
USA_

Co czy lać?

Książki o Korei
„Widziałam Korce" — Halina Krzywdztanka — „Synowie 
Korei" — Opowiadania o młodych bohaterach Koreańskiej 

Armii I.udowej.

K ilk a  tysięcy twórców  po
kojow ej potęgi Polski stanow
czo powie swoim protestem:

N igdy nte zadymią piece i 
M ajdanka!

Dymić będą kom iny FSC. 

TADEUSZ ZOCHOW SKi

„O, widzisz? Przy tej drodze 
stanie nowy k ilku p ię tro w y  
dom. Będzie tam szkolą śred
nia z czterema dużym i salami, 
k ilk u  m niejszym i i dużą salą 
gimnastyczną. A tam posta
w im y duże gmachy fabrycz
ne: obok powstanie dzielnica 
m ieszkaniowa dia robotników , 
połączona z miastem pięknym  
parkiem. Ulice będą szero
kie, asfaltowane, obsadzone 
drzewam i".

Gdzie te słowa by ły  wypo
wiedziane? Może u nas w 
Polsce? A może w Związku 
Radzieckim? Nie. to są słowa 
przewodniczącego Związku 
K oreańskie j M łodzieży Demo
kratyczne j rejonu Śunczonu. 
miasta niemal całkow icie zn i
szczonego przez am erykań
skich barbarzyńców ; słowa wy
powiedziane między jednym, 
a drug im  śmiercionośnym na
lotem bombowców!

Tak oto bohaterska młodzież 
koreańska w pełni n a jo k ru t
n ie jsze j'w o jn y , z niezachwia
ną w iarą  w jej zwycięski ko
niec, m yśli o pracy pokojo
wej. Świadczy to o jej nie- 
złomności nie m niej aniżeli 
nieustraszona postawa w o b li
czu wroga.

O te j wspaniałej młodzieży, 
o bohaterskich . mężczyznach.

. kobietach i dzieciach, o spot
kaniu z w ie lk im  wodzem na
rodu koreańskiego. K im  Jr- 
senem, opowiada uczestnicz
ka po lskie j delegacji, która w 
ub. roku zwiedziła Koreę. Ha
lina K rzyw d /ianka .

A u to rka  opisuje barwnie 
całą swoją podróż (przez ZSRR 

. i  Chiny !,udowe), pokazuje ży
wych ludzi, m nhiie ich prosto
tę i serdeczność. z jaką wszę 
dzie w itano polska delegację. 
Wstrząsające są obrazki dzie
ci koreańskich, które -- b n- 
rac b iałych ludzi za A m ery
kanów — odnoszą się do nich 
ze strachem i nienawiścią. Oto 
grupa dzieci, na w idok zbliża
jących *;ie  uczestników dele
gacji, chwvta za kam ienie i 
dopiero po wyjaśnien iu, że to 
nie Am erykanie, powfrli się 
uspokaja. Na uboczu pozo
staje ty lko  13-letni Pe C /e- 
son. na którego twarze nie 
po jaw i sie uśmiech. Zatrac ił 
go zapewne na długo po o- 
wym pamiętnym nalocie, k tó ry  
zm iótł z powierzchni ziemi 
jego dom rodzinny wraz z ro
dzicami, s jemu pozostawił 
blizny po ranach. Gdy w koń

cu da! się nakłonić do m ów ie
nia, opowiada: ,.Miałem książ 
ki i,zeszyty, miałem jedwab
ną czerwoną chustę pionier
ską; wszędzie jej szukałem — 
nie znalazłem. Chcę dostać 
karabin i chcę iść do braci, 
którzy są na froncie. Odnaj
dę moją pionierską chustę i 
znowu muszę mieć książki i 
zeszyty“.

W tych słowach dziecka w y
raża się postawa całego naro
du koreańskiego: pomimo nie
nawiści do im peria lis tycz
nych najeźdźców, bezwzględ
na wola w a tk i i zwycięstwa 
— aby osiągnąć pokój. Do
rośli w czasie w o in r p lam ką 
odbudowę miast, dziecko mó
w i: ..I znów musze nv.eć 
książki i zeszyty".

Bohaterstwo żołnierzy regu
la rne j a rm ii, partyzantów  o- 
raz m ilionów  robotn ików  I 
chłopów, kobiet, a nawet d ?ia 
ci. k tó rzy  gorąco kochając o j
czyznę wszystkie swe siły po
święca i ą pracy dla zwycię
stwa pod ku lam i i bombami, 
opiewa zbiór opowiadań „S y 
nów e Korei". Opowiadania ł e 
poprzedza ' słowo wstępne' 
K :m  l!V-disza. n rw w odnic-w - 
cego K oreańskie j M łodzieży 
Demokratycznej, daiace ogól
ne pogląd na zbrojna in te r
wencję amerykańską i boha
terska watkę narodu koreań
skiego pod k ie row n ictw em  
P artii Pracv i wodza narodu 
K im  Tr-sena

W pierwszych szeregach cal 
ezącycb jest młodzież. W cią
gu 3 t.vgodni po rozpom eriu 
w o inv  1.200.000 chłopców i  
dziewcząt zgłosiło sio do służ
by frontow ej. 70 proc p a rty 
zantów stanowią młodzi M ’o- 
dz.i w yróżnia ła  sie również w 
pracy, przekracza iac w ie lo 

k ro tn ie  planv p rodukcji Do
rastająca m ł odzież, coraz licz 
n ie ' zastepuie w produkc ii 
oiców i braci, którzy no« zł i na 
front, ro n in ie , że praca iest 
dla 7Wvciestwa nie m niej waż 
na niż walka orężna

Te kró tk ie  opowiadania o 
sławnych lo tn ikach, m aryna- 
rzach, czołgistach, zw iadow
cach, maszynistach ko lę jo - 
wveh — to oom niki chw ały 
narodu i m łodzieży koreań
skiej.

„Synowie Korei“ i ksiązeez 
ka Krzywdrianki uzupełniają 
się wraiemnie. Warto przeczy
tać jedną 1 drugą.

J. K. '



NAJMŁODSZYM TECHNIKOM
przyjdziemy z pomocą!

W  pracow ni szkoiy n r 83 w i 
Łodzi w re  praca. 12 chłopców j  
pochyla się nad warszta tam i \ 
s to la rsk im i — p iłu ją , heblują. ] 
m ierzą. Pod sufitem  wiszą pię- \ 
kne modele samolotów, popu
la rnych  „ku ku ru źn ikó w ". Na 
półkach, w szafie leżą w yko ń 
czone już w a tk i do ciasta, t fu -  j 
czki, op raw k i do kalendarzy. I 
modele trak to ró w , samocho
dów, zwraca uwagę m akieta j  rzeczy, 
spółdzielni p rodukcy jne j ..No
wa K onsty tuc ja ". Taką nazwę 
nada li je j członkow ie kółka 
m łodych techników.

K ó łko  ma już duży dorobek: 
dzieci w ykonu ją  tu ta j pod
staw ki pod kw ia ty , wieszaki, 
po lk i, kałamarze, gry i zabaw
k i, napraw ia ją  pomoce Szkol
ne. Na honorowym  miejscu 
w is i ozdobny karton  z napi
sem: ..Dzieci św ie tlicy  n r 31 
składają podziękowanie ko le 
gom ze szkoły 88 za wykonanie

Szkołą op iekują się zakiady iecis techniczne, wspólnie z 
wytwórcze urządzeń k inotech- k ie row n ictw em  szkół zastano-
nicznych. Niestety, m im o us il
nych starań przewodnika d ru 
żyny tow. Dem bińskiego, nie 
ma przewodników zastępów. A 
szkoda! Koledzy ZM P -ow cy z 
w y tw ó rn i na pewno w iele mo
g liby  pomóc ..m łodym techn i
kom " w ich pracy, pokazać i 
nauczyć różnych ciekawych

szafki do czasopism"

Kol. Jsnek Śmietana Zawzię
cie prostu je  dru t. potrzebny do 
wykonania ja k ie jś  zabawki. 
.B ardzo lubię nasze zajęcia 
w idać, że coś wychodzi z te j 
naszej d łubaniny. Obok mnie 
mieszka tak i co rob i radia, cza
sem mn pomagam, po skończe
niu szkoły chciałbym  być ra 
d io techn ik iem " — m ów i Janek

Na pewno marzenia Janka bę
dą urzeczywistnione. Z takich 
w łaśnie kółek m łodych techni- 

Tak i ków  w y jdą  przyszli kons truk-
w ięc m łodzi technicy nie ogra
niczają się do pomocy swojej 
szkole, pam ięta ją również, o 
swoich młodszych kolegach i 
przychodzą im z pomocą. Z a ję
cia odbyw ają sie dwa razy 
na tydzień po dw ie godziny 
1 nie było  wypadku, żeby 
k tóryś  z chłopców nie p rzy
szedł. Podoba im  sie ta ro 
bota. Każdy prowadzi spe
c ja lny  zeszyt prac, w  k tó rym  
są rysunk i techniczne w yko n y 
wanych przedm iotów, w raz z 
wykazem  potrzebnych m ateria 
łów  i narzędzi oraz opisem 
przebiegu pracy. W ten sposób 
dzieci uczą się jednocześnie 
ja k  posługiwać się rysunkiem  
technicznym  i przysw aja ją  so
bie wiadomości teoretyczne.
P rzy pracy, w ykonu jąc różne 
użyteczne przedm ioty, pomaga
jąc  szkole — uczą się m łodzi 
technicy szacunku dla m ienia 
społecznego.

Jeden z. chłopców chce w yjąć 
k lin  z warsztatu, nie może so
bie poradzić, w a li m iotem, aż 
drzazgi lecą. N atychm iast pod
biega kolega: ., Zostaw! — co 
robisz, przecież psujesz w a r
sztat — to trzeba tak w y jąć".
In te rw enc ja  przewodnika jest 
tu zupełnie niepotrzebna — 
chłopcy już  po tra fią  radzić so- : cy drużyn 
bie sami. i zrobienia -

torzy, racjonalizatorzy, w yn a 
lazcy — ludzie tak potrzebni 
dla naszych w ie lk ich  zam ie
rzeń.

Ażeby podsumować dotych
czasowe osiągnięcia szkól i d ru 
żyn harcerskich, jeszcze sze
rzej zainteresować młodzież 
zajęciam i technicznym i, M in i
sterstwo O św iaty i Zarząd j 
G łów ny ZM P wspólnie z CUSŻ- ! 
em. CRZZ i Naczelną O rgan i
zacją Techniczną organ izu ją  o- 
gó inokra jow ą wystawę prac 
m iodych techników . Program 
w ystaw y obejm uje szereg róż
norodnych tem atów ja k : pomn
ie  naukowe, zabawki, sprzęt i 
urządzenia domowe, m odelar
stwo: przemysłowe, maszynowe, 
kom unikacyjne, szkutnicze, lo t
nicze, rad io technika, e lek tro 
technika itp.

W m aju  odbędą się już  e li
m inacje i w ystaw y w  szkołach.
1 czerwca w  ramach M iędzy
narodowego Dnia Dziecka w y 
stawy powiatowe, pod koniec 
roku szkolnego wojewódzkie. 
Najlepsze prace m iodych tech
n ików  będą wystaw ione na Z lo 
cie w Warszawie.

Na przygotowania czasu zo
stało już  niew iele. Przew odni- 

mają tu w ie le do 
spopularyzować za-

"  ić się nad zorganizowaniem 
pomocy najm łodszym  techn i
kom.

Pamiętać trzeba o tym . aby 
zajęcia w kółkach technicz
nych powiązane by ły  z forna
lam i przerab ianym i z zakresu 
fizyk i w danei klasie, aby w 
len sposób pomagać dzieciom 
v lepszym opanowaniu m ate

ria łu  i 'v stosowaniu nabytej 
wiedzy w praktycznej dz ia ła l
ności.

Nie wolno również na rzecz 
wystaw y przeciążać dzieci za
dęciami. k tóre m ogłyby w p ły 
nąć u jem nie na przygotow yw a
nie sie do lekc ji. Obok zajęć 
warsztatowych oprow adzać bę
dziemy pracę z książką, odpo
w iednią lite ra tu rą  techniczna i 
beletrystyczną. Trzeba również 
pamiętać o wycieczkach do za- 

. k ładów pracy, pokazach film o 
wych, spotkaniach z przodu ią- 

| cym i technikam i, rac jona liza to
ram i itd .

Pomocy fachowej przewód- 
S nikom  udzielać będą in s tru k to - 
| rzy Domów Harcerza, M D K  — 

można również zwracać się do 
Centra lne j S tacji Młodego Tech 
nika w G liw icach. *

Z pomocą przewodnikom  
przy jdą również szkoły zawo
dowe. k tó re  oprócz wskazówek 
metodycznych i instruktażu ze 
strony uczniów tych szkól, udo
stępnią również m łodym  tech
nikom  swoje warsztaty do p ra 
cy.

Specjalne zadania w  związku 
z rozwojem  zajęć technicznych 
przypadają kołom  op iekuń
czym ZMP. szczególnie kołom  z 
zakładów pracy. Trzeba s tw ie r
dzić, że dotychczas pomoc ta 
była niedostateczna.

Drużynom  potrzebna jest po
moc w  organizowaniu warszta
tów  szkolnych. Na pewno w fa
brykach znajdzie się sporo n ie
potrzebnych, nieużywanych już 
narzędzi, odpadków m etalu i 
drzewa, k tó re -b y ły b y  is tnym i 
skarbam i dla drużyny. W poro-

Wesoło było oa Placu Zwycięstwa w Łodzi
W ielka zabawa na Placu Z w y- 1 szkoły TPD cienko, ale odważ- 

cięstwa organizowana przez Za- nie ..Mało nas. mało nas do pie
rząc! Łódzki ZM P rozpoczęła w czenia chleba".

Młodzi technicy — to Pałacu Młodzieży w Szczecirtie

Łodzi cyk l zabaw dzieln icowych 
i z ik  udowych, związanych ze 
zbliżającym  się Zlotem M łodych 
Przodow ników  — B udow n i
czych Polski Ludowej.

Prosto z potężnej m anifesta
c ji ku czci 60 rocznicy urodzin 
tow. B. B IE R U TA  i Z lotu M ło 
dych. przvby lv  rozśpiewane, ra 
dosne ko lum ny m łodzieży na 
Plac Zwycięstwa. Pierwsza 

i przybyła i od razu napełniła 
plac młodzieńczą w erwą młn- 
d leż dzie ln icy przy ZPB im. 
Stalina. Przy dźwiękach harm o
n ii rozpoczęty się tańce, które 
m łodzi podję li z ochotą Za- 
dzierżyście tańczy polkę prze
wodnicząca Zarządu ZM P przy 
Oddziale Nowej T ka ln i Antcza- 
kówna.

Koledze z ZPB Im. 1 Maja 
i  szkól W idzewa śpiewają p ie 
śni, do chóru przyłączają sie 
inni... Studenci A kadem ii Me- 

ą dyeznej śpiewają „P o lkę  rhu- 
. carską" - harcerze z drug ie i

Na placu robi się cisza. 
Na trybun ie  przewodniczący 
Zarządu Łódzkiego ZM P Le-

Zapada m rok. Rozbłyskują
re flek to ry . T rudńo  opisać na
s tró j około 50 tysięcy m łodych 
robotników ’, studentów, żołnie
rzy. uczniów

M rok gęstnieje. Zbliża się też
wandowski. M ów i o Zlocie, o \kon iec zabawy. Powoli opusz-
zobowiązaniach młodzieży, o 
wspólnej walce o naszą Polskę 
Ludową. Następnie występuje 
chór vvo.iskowv. Śpiewa pieśń 
„Do przy jac ió ł". Pow tarzają ją 
dziesiątki zainstalowanych głoś
ników’.

Nagle niespodzianka. Mtodzi 
rowerzyści z cy rku  pokazują w 
ja k i sposób można z Równym 
powodzeniem zamiast na rowe
rze. jeździć na samym kole. Za
zdrośnie patrzą na te popisy — «!« 
członkowie kota sportowego j ZPB 
przy ZPB im. Dzierżyńskiego.

—  Ogólny oberek — ogłasza 
konferansjer. Dziewczęta, chłop
cy, harcerki, żołnierze — ru 
szają w  tany.

'Uwaga zebranych przenosi

czają Plac Zwycięstwa g ru p k i 
rozentuzjazm owanej młodzieży. 
W jednej z n ich idą koleżanki 
Janina Geszka i W iesława A n t
czak. Przodowały w dzisiejszej 
zabawie, tak ja k  w  swoim  za
kładzie pracy: Spółdzielni P ra
cy K raw ieck ie j „Łodz ianka". 
B aw iły  sie św ietnie , ja k  zaw
sze po dobrze spełn ionym  obo
w iązku prządki ZPB im. 1 M aja 
Janina Ochocka. Stefa G o liń - 

tkaczo T k a in i K o lo row e j 
Im. Szymona Ila rnam a 

W ładysław B ruz ik , Czesława 
Bura.

Uczestników zabawy żegnał 
wysoko nad placem zawieszony 
transparent ..Naprzód w  górę 
sztandar współzawodnictwa zlo-

się znów na estradę. Balet M DK towegn“ . To hasło zapam iętają 
I Domu Dziecka im. M. Konop- wszyscy.
n ick ie j przy ZZK zaczynają po- J. P IL IC H O W S K I
pisy. Łódź

zumieniu z D yrekcją  na pewno 
można te n ieużytk i przekazać 
„do p ro d u kc ji“  m łodym  tech
nikom  — trzeba ty lko  trochę 
dobrej w o li i rozejrzenia się po 
w łasnym  gospodarstwie. ZM P - 
owcy z zakładów \p racy  ¡nogą 
bardzo w iele pomóc przy orga
nizowaniu zajęć technicznych.
Dzieci zupełnie inaczej będą . . ,. ,
pracow ały i in teresowały się | wie socjalistyczne 
techniką, jeżeli razem z n im i 
popracuje, pokaże i pomoże 
starszy kolega, k tó ry  pracuje 
na p raw dziw e j tokarce czy 
w iertarce, a może jest rac jo 
nalizatorem  lub  przodow ni
kiem  pracy. Trzeba naszym 
harcerzom opowiadać o tej 
pracy, w yjaśn iać znaczenie 
techn ik i dla Planu 6-letniego, 
dla rozw oju  naszej O jczyzny.

Zarządy K ó ł ZM P przy fa 
brykach. warsztatach itp. po
w inny  przyjść z pomocą d ruży
nom harcerskim , skierować n a j
lepszych kolegów do pomocy 
kotkom  młodych techników, 
wspólnie z przewodnikiem  d ru 
żynę om ówić plan pracy i je j 
form y.

Zajęcia politechniczne są je d 
nym z bardzo ważnych elemen
tów w ychow aw czych ,. uczymy 
przy ich pomocy dzieci jak 
swoją w iedzą można służyć so
cja listycznem u budow nictw u w 
naszym kra ju .

Pod hasłem „M łodz i tech n i
cy — to przyszli budowniczo- 

P o isk i" —
uszy m y do pracy, do pomocy 

dzieciom, do rozw ijan ia  ich 
zainteresowań w kółkach m ło
dych techników.

JERZY BREJPKOPF

M ł o d z i e ż  p i s z e  o Z l o c i e

O p rzyw ró co n e j m łodości 
Eugen i u sza W ałczu k a

Żyjem y dziś w wolne j ludo- : 
wśj Ojczyźnie. Młodzież nasza 
ma zapewnione prawo do pracy, , 
nauki, radości.

Inaczej było  za rządów sana
cji. Oto co pisze na ten temat

I)B<i r  zc*go w p r o  w «s d z n  «.* î e  
w  fi>lłg<l o d z ie ż  łó d z k ą ?

( \ a v / . e  p o la n ie  d o  „ S k r / . i i / i k i  | i t | l a ń "  Z a i ząc lu  

Ł ń d / . k  ejJM> Z M I ’ 1

w m

Radio-
na dzień  * m a ja  1852 t. 

(P ią te k )

P ro g ra m  I — na fa li 1322 m
W iadom ości 5.05 6.00 7.00 7.55 

12.04 lti.00 ¿0.00 23.00.
5.10 A ud . d la  w si. 5.20 M u* 

7v k a . 6.10 W szechnica R ad io 
wa, fi 30 M u z y k a , 7,20 R ep o r
taż z K o la rs k ie g o  W yścigu  
P o ko ju  W arszaw ą — B e r lin  — 
P raga. 7.35 Tańce  i p ieśn i lu 
dow e. 7.50 K a le n d a rz  R ad io 
w y . 8.00 A ud . -dla k las s ta r 
szych szkó ł p od s taw o w ych ,
8.20 P ieśni i p io se n k i kom p. 
ra d z ie ck ich , 8.55 A ud . d la  k i. 
T i I I .  9.20 Aud. d la  k l.  ITT i 
IV , 0.40 M u zyka  ro z ry w k o w a  
i o p e re tk o w a , 10.10 A ud . dla 
p rze d szko li, 10.30 P ieśn i ko m p . 
ro s y js k ic h  w  w y k . C. Iz y g ry -  
m ó w n y , 10.55 ..Psi a re k "  — 
opow . I. J. K raszew sk iego , 
U .15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
11.45 G los m a ją  k o b ie ty . 12.15 
K w a d ra n s  m u z y k i taneczne j.
12.30 A ud . d la  w s i. 12.45 Na 
sw o jską  nu tę , 13.1.5 In fo rm a c je .
13.30 A ud . d la  d z iec i. 16.20 Z 
c y k lu :  ..L a u re a c i n ag ró d  S ta 
lin o w s k ic h  w  m u z y c e " — aud. 
sł. - m uz. w oprać. Z. L lsss. 
17.15 ..N ie w id z ia ln i so iuszn  c y "  
— pog. m g r inż. W . K r a l-  
sk lego. 17.25 ..R o zm a w ia m y  * 
k o re s p o n d e n ta m i". 17.30 S ty l i 
zowana no lska  m u zyka  ludow a. 
I8.no ..Na sze rok im  ś w ie c ie " .
18.20 R ec ita l E. B androw «kie1~ -
T u rs k ie i — sopran . 18.50 . O
ty m i o w y m “  — aud. J. Wï>-
łow s ’•-’ pg 0, 19 oo A r r y d z 'f -la
m u y / f  zne i  a d la  w s z y s tk i r h
— id . sł. - m uz. w opnac. H.
Swoi k ’ e n ’a. 10.45 A ud . d la  ” i pi
30.30 F o l k ie 1 ta d ż y c k ie  rr
«enki ż o łn ie rs k ie . ?o.*5 J u r i j  
S za n o rin : „N a  K u lik o w y m
p o lu "  sy m f. op. 14 - ka n ta ta .
?! .55 M u z y k a  taneczna. ?? 10
FeEeton 22.20 ,.Na d o b ra n o c ".

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m

W iadom ośc i 5.05 6.30 7.55 17 
21.00 23.50.

00

5. 10 A ud d la  w si. 5.30
zv|; a. 6.15 P ieśn i kom p.
?ki<::h, 6.50 M u zyka . 7.20
&ni o nok o j u. 7.35 Tance i
śni lu df>vvc. 7.50 K a le n d a rz
d io w y , l".3to W szechnica
d io w -a. ! 3.45; M u zyka  pop

Mu-

p>e-

la- -
no - sym fo n iczn a . 14.30 K o n 
ce rt ro z ry w k o w y . 13.10 ..Ż o ł
n ie 1'/«  cz te rech  > z e k "  — . fra g  
pow. J. P r/.ym an o w sk ie g o , 
15.30 A ud . d la  dz iec i. 16.00 
Wszech n i ca E a d o w s . 16 -2o
D z ie n n ik  w a rsza w sk i. 16.3> Pm  
sen ki' ko m p . w ę g ie rs k ic h , 
16.45 Pog. sp ortow a , 17.13 K o n 
ce rt so lis tó w , 17.45 „W  d o lin ie  
N o te c i" , cz. I I  re -‘Ortr-./.u 
G ło w a ck ie go . 13.00 T yd z ie ń  
Muzyki Czechosłowackiej \v P. 
H. -  K o n c e rt. 18.50 W s-echn i

R ad iow a 
O; k ' C hó ru  
Lódrkiei r>. d 
ID,-o MUTVk»
20.00 ..Lu d z iom  
go'*. 20 40
OpOW, J. 
K ońce

18.30 K o n c e rt 
P. R. Ptózfeł. 
A. Ta-s is ieżo . 
i a k tu a ln o śc i 

p lanu  6 -le t 
.. W iosna " — ode. 

R ocher sk <*20 o 
C hó ru  P R Rózgi.

P o zn ań sk ie ' p. d. L. S -o p !ń - 
skteco. 21.36 A ud . d la  w v k la -  
doH,r'ó w  k u rs ó w  p a rJy jn ycH  I I  
s topn ia . T M - R ep o rta * z K o - 
U r  k ie g o  W y - i t r u  P o k o ju  — 
W arszawa — P .p-lin  — Praga,
22.30 A ud . r. c y k lu :  „K w a r ta -  
»v n fD fh " \g n n “  K w a rte t * z iv -  
f t l i n i w  N r  14. 23, 25. K a rn a - 
wai Schumi na w wyk. S. Ra- 
ch rnnn in o  wa.

K O V f'E R T Y  R MCM O "  P W
D M  O ^ V O T Y .  K S T A Z K I 

I P R A S Y

7. okar.i1 Dni O ś w a ty . Książ 
k i t P rasy P o ls k ie  R ad io  o - 
gani r u je  7 k o n c e rtó w : w ive - 
d z i e le l i  m a ja  o sod:/. 9.30 w 
p ro g ra m ie  f — ..Ś ląsk ie  a r iy -  
s ty e m e  zesooty ro b o tn ic z e "  a
o gociz. 20 00 w  p ro e rn m  e i f
— ko n ce rt .7. ca 'e j P o ls k i"
(m u zyka  lud o w a  7 t ó n uch 
s tron  k » ^ 1 ■»̂ we w to  ek 13 hm  
o godz 20 00 w o roa 'a rp ie  H
— koncept s y m ^ iv i r / n v  m u z y 
ki p o ls k ie i-  vv ś orle 14 brn o 
godz 17 25 w  p'Og e m ie  Tl — 
korw e  t w  w y k o n a n iu  e hó ’ u i 
o rk ie s try  k rak r»w «k ie i rozg łoś
ni pod d y r  Jerzego O ^ r t*  
'’ka n ta ta  K S e rock iego  do stów 
Dom.er a d zk ie co  „W s - s ła w s k i 
m u ra -z " )  i o g'»dz 21 00 w 
P ro g ra m ie  I -  a; ¡d y o is  C ho 
p in o w ska . a w n ie d z ie le  18 hm 
o godz 17 10 w  p ro g ra m ie  1
— k o n c e rt 7 u dz ia łem  o rk ie s tr  
P o lsk ie g o  Radia oraz o godz.
21.30 w  p róg  am ié  I I  — k o ń 
ce; t po4 'vm conv s y m fo n ic z n e j 
m zyce p o ls k ie j.

Upowszechnić metodę 
oszczędności materiałów Retorowi ch

Oszc?.ędność fnateria iów , su
rowców poważnie w p ływ a na 
obniżkę kosztów własnych prb- 
d u ke j i

Sprawę te coraz iópie j ro- 
zumią pracow nicy i m łodzież 
Wydz. A utom atów  w Z ak ła 
dzie A - l 5 w Czechowicach W' 
okresie IDA 1 r. w  ramach współ
zawodnictwa opartego na kon
kre tnych zobowiązaniach, za
łoga tego oddziału wprowadziła 
interesującą metodę, pozwala
jącą na uzyskanie poważnych 
oszczędności tkk  cennego su
rowca, ja k im  jest rnosiąd*-

NA CZYM  M ETO D A TA  
POLEGA

Dotychczas szerokość noża 
obcinającego prę ty mosiężne 
na autom atach tokarskich w y 
nosiła 2 mm. Sama organizacja 
pracy była n iew łaściwa, w sku
tek czego m arnow ał się cenny 
surowiec, pozostawały długie 
końców ki m ateria łu , których 
nie można* było zużyć do da l
szej p rodukc ji.

1. Zastosowano węższy nóż 
obcinający ( t j. z 2 mm do 1

m m i. co już  pozwoliło  uzyskać ■ b) uzyskuje sé#, pełniejsze w y- 
oszczędność 1 mm m etalu na ! korzystanie autom atu toka r-
każdym cięciu.

Np. rea lizu jąc zlecenie na 
210.00D szt. tu le jek  n r i 54 zao
szczędzono 7 kg prętów  mosięż
nych, z czego w yprodukow ano 
2500 szt. w.w. tu le jek,

2. zmniejszono końców ki m a
te ria łu  przez usuniecie tu k i  
prowadzącej, w ysuwając w rze
ciono robocze bezpośrednio do 
miejsca pracy, co pozwala na 
zmniejszenie końców ki 9 k ro t
nie.

Np. długość końców ki przed
tem wynosiła około 100 mm — 
po zastosowaniu powyższej me
tody zm niejszyła się do okoio 
10 mm,

2. wprowadzono ciągłość zle
ceń na automatach tokarskich 
przez un ikanie częstych prze
stawień autom atów na nową 
produkcję, co daje potró jne ko 
rzyści, a to:

oszczędność roboćzogo-

skiego. a co za tym  idzie, w ię k 
szą wydajność pracy robotnika.

c) oszczędność dodatkowa m a
te ria łu  zużytego przy w yko ny
waniu prób na ustaw ionym  au
tomacie oraz co najważniejsze, 
zmniejsza się jednocześnie ilość 
wy braków.

Stosując te metodę — robot
nicy w yko n yw a li dodatkową 
produkcje  z zaoszczędzonego 
m ateria łu . Tak np. wykonano 
w  ciągu roku ponad 300.000 : 
szt. pó łfab ryka tów  bez polery- i 
cia m ateriałowego. Ponadto ; 
zmniejszono koszty własne o j 
10 procent w stosunku do ro 
ku 1950. Przez un ikan ie  z b ę d - ' 
nych postojów. spowodowa
nych częstym przestaw ianiem  i 
autom atów na nową produkcję.

Skrzynka pytań, k tórą w idzic ie na zdjęciu, w is i w A le i 7..M!' 
w Łodzi. W isi — i wprowadza w błąd młodzież łódzką.

Przecież już  nie ly ik .-ij zctcrnpowcy, ale w ic ie m łodzieży nic 
należącej do ZM P w ie dobrze. Z ło t M łodych P rzodowników - 
Budowniczych Polski Ludowej, k tó ry  odbędzie sic v Warsza
w ie od 20 do 22 lipca br. nic jest Z lotem  ZM P — ,ia! 
blednie głosi napis n a . skrzynce — lecz zlotem przodującej m ło 
dzieży m iast i wsi, k tóra wyróżnia się w pracy dla O jczyzny. 
Do współzawodnictwa i konkursów  o prawo w yjazdu na ZJot 
staje coraz w ięcej młodzieży nie należącej do ZMP, a chcemy, 
aby stanęia cala młodzież. Toteż na Z lo t wybrane zostaną n a j
lepsze dziewczęta i na jlepsi chłopcy, przodownicy, bez względu 
na to, czy należą do ZM P czy też nie należą do żadnej o rgan i
zacji. Wiadomo, że zetempowcy nie m ają żadnych p rzyw ile jów  
ani pierwszeństwa w w ybran iu  na przyjazd na Z lot, gdyż przo
dowanie w pracy i życiu codziennym — i ty lko  przodowanie —

tow. Eugeniusz W aiczuk z D ro- j 
hicz.yna, pow. B ielsk Podlaski: !

„B y ł  czas, kiedy ja wraz z bet 
ro lnym i i bez pracy rodzicami, j 
okrywając się w łachmany, i e • \ 
brałem o kawałek chichu. To \ 
b y ł y  czasy panowania oazami- ' 
ków  i kapital istów, k tórzy zgo
towali narodowi głód i  ponie-  j 
utierkę, a dzieciom tak im  jak  ja :: 
odebrali prawo do ju tra  -  pro- j 
tro  do nauki  i  prawdziwe j ra- \ 
doś c i“ .

Na ziemiach białostockich 
niejeden G ieniek W aiczuk żył \ 
w takich warunkach. Takich ! 
dzieci by ły  setki i tysiące. Ży ły  j 
one w  ciemnocie, w nędzy, o- j 
k ru tn ie  wyzyskiwane przez bo- i 
gaczy.

„U m a r l i  m i rodzice — pisze 
dalej W aiczuk. — Zostałem sie- | 
rotą. Wtedy wz ią ł  m nie pod \ 
swoją „ t rosk l iw ą “  opiekę ku łak ki o pokój przeciw  bankierom  
K oby l ińsk i z Abrasów. Czasy te z W alł-Strcet, przeciwko tym,  
głęboko u tk w i ły  m i w pamięci. ' którzy chcą W im ię swych m ;- 
Dobrze pamiętam, jak  bezlito- Hordowych zysków zamienić  
śnie parzy bose dziecięce stopy świat w jedno w ie lk ie  cmertia- 
siwy przymrozek jesiennego po- rżysko, przeciwko tym, k tórzy

ui bezczelny sposób montu ją  
nowy Wehrmacht.

Na Zlocie opowiemy  sobie t 
młodzieży z zagranicy o naszej 
walce n szczęśliwe, radosne ży
cie, o tym jak  kochamy naszą 
ludową ojczyznę".

Tak pisze nam G ieniek W a l-
czuk. Podobnie mogłoby nap i
sać niejedno dziecko z tej czę
ści Polski, zwanej przez "kapita
lis tów  „Polską B".

„Polska Ludowa przywróciła  
m i utracone prawo do p rawdzi
wego szczęścia, przywróciła m i  
moją utraconą w  warunktTch 
Polski przedwrześniowej m ło 
dość. Dziś czuję się nierozer
waln ie  związany z naszą w ła 
dzą ludową, z naszą organiza
cja ZMP, która otworzyła nie
jednemu z nas oczy na nowe, 
lepsze życie. Wiem, że Zlot M io 
dych Przodowników  — Budow
niczych Polski Ludowej  będue 
Zlotem takich jak  ja — synów  
robotników i chłopów. Będzie 
odzwierciedleniem - S - letniego 
dorobku naszej pracy. Będzie 
jednocześnie potężną manifesta
cją naszej nieugiętej wo li wa l-

ranku, jak  trudno zziębniętemu 
i dziecku - sierocie jeść wieczo

rem resztki śniadania, jakie u-  
czucie rodzi się to dziecku po- 
~b aw ioriym  m ożliwości nauki, 
które widzi swych rówieśników  
idących do szkuty..."

a)
dżin, zużywanych przy 
stych przestawieniach,

czę-

likw jdow ano  godziny m a rtw e j decyduje o wyborze delegata, 
oraz w ykorzystano do m in i-  ! Młodzież ma oczywiście w iele pytań, dotyczących Zlotu — Je- 
m um  autom aty. go program u, warunków’. ia k :m odpowiadać musi delegat na-

¡flot, sposobu w yboru  delegatów itp . Zarząd Łódzki ZM T 
dobrze -zrobił, że pomyślał o wywieszeniu „S k rzyn k i pytań“ .

| A>e dlaczego „S krzynka  pytań" wprowadza w błąd, zanim je - 
1 szcze wpłynę ło pierwsze pytanie?

EDW ARD A D A M IE C  
Zakład A -15 

w Czechowicach

Studiuj w pobliżu
miejsca zamieszkania

Zbliża się m atura. Uczniow ie w tych miastach studia kończy- 
X I klas. w niedalekie j przyszło- li. Jest to oczywiście pogląd zu- 
ści studenci, zastanawiają się pełnie fa łszyw y i niesłuszny, 
poważnie nad wyborem  przy- Państwo nasze w szystk im i wyż- 
szlego zawodu i k ie runku  stu- szymi uczelniam i op iekuje się 
diów. Radzą się oni specjalistów jednakowo, Do wszystkich wyż- 
w w ybranych przez, siebie dzic : szych uczelni k ie ru je  rów nie 
dżinach pracy, rozm aw ia ją w  | tro s k liw ie  s iły  naukowe, wypo* 
tej sprawie z nauczycielami, saża w pomoce naukowe, p ra - 
czytają książki mówiące o za- j  cownie i b ib lio *ek i, wreszcie da- 
wodzie iak i ma ją zdobyć, bo | je  absolwentom wszystkich •,wż* 
bardzo ważną sprawą jest pod i szych uczelni te same upraw- 
jęcie decyzji o swoim pr/.y- nienia bez względu na to, w

Historyczne wydarzenia roku 1945 
w życiu osobistym Janki Rochotn i- 
cy nié dokonały zfniań zbyt w ie l
kich. F ron ty  przeszły gdzieś bo
kiem. N iemcy uc iek li w nocy, ra 
no już  b y li żołnierze radzieccy. 
Trzeciego dnia wolności nà wrotach 
zakładów nakle jono ka rtkę  maszy
nopisu wzywającą do podjęcia p ra
cy „d i a dobra Polski Ludow ej". 
Czerwony sztandar łopota! nad 
szklanym dachem hal p ro du kcy j
nych. Po d rug ie j s tron ie  cen tra l
nego placu ksiądz proboszcz odpra
w ia ł w niedzielę mszę dziękczynną 
za ocalenie miasta. W tam te dni 
jedn i chodzili do kościoła, nie bar
dzo w iedzie, czy bardzo gorąco 
dziękować w inn i Panu Bogu za u- 
k o ń c z r iie  w o jny, inn i ściągali na 
f-ibry r i ?  w i e c e ,  gdzie albo bardzo 
miodu:, ci z A L  czy ZW M. albo ba r- 
Izo 'Jerzy, którzy p rzypom nie li so

bie s p K P il, .  przekonyw ali resztę 
załogi że fabryka jest ju ż  ich w ła 
sna. ze są naprawdę w o ln i, że od
tąd pracować będą już  ty lko  dla 
sisbie.

Aby uw ierzyć w to „d la  tieb ie " 
— należało mieć w iele wyobraźni: 
w d y re kc ji zakładów p o ja w ił się 
rządowy pełnom ocnik, aie przed 
wojna fab ryka też już  była rządzo
na przez dyrek to rów  państwowych. 
Ze zm ieniło  się państwo...! O! W to 
się tak zaraz nie w ierzy. Jedną 
zmianę państwa przeżyli ju ż  w  ro
ku osiemnastym, drugą w dw udzie
stym szóstym a im  się nic nie 
zm ieniło. Gorącym słowom ag ita to
rów  odpowiadało echo bardzo sła
be.

— Biednemu zawsze w ia tr  w o- 
czy! — przysłow iem  w itą la  matka 
Janki nowe porządki Dotychczaso
we doświadczenia je j życia uczyły 
ostrożności i sceptycyzmu. Janka 
nie spierała się z m atką. lecz. ie.i 
nie potakiw ała . Radość wyzwolenia 
odurzała przede wszystkim  m ło 
dych. T y le  nowego w yrasta ło  doko
ła nich. Więc jedni p ili. szabrowali 
i hu la li Inn i — wróciwszy z 
lasu, z akc ji, z wojska, z W ar
szawy, gdzie u k ry w a li się lata ca
le — przydaw ali m iastu energii i 
rzeźkości. Zak łada li na szyje czer
wone chustki, śpiewali stare piosen
k i rew olucyjne, by li zuchwali. Zet- 
wuem! — z dumą m ó w ili o iobie— 
Zrodzi! nas czyn!

~ m {

Zetwuem ! — z nienawiścią w  gip
sie pow tarza ła na ich w idok stara 
Bochótnica — Boga się nie bo.iąl— 
Lecz Jńnka była szczęśliwa, space
ru jąc z tym i chłopcam i główną u l i
cą. Życie raptem  stało się piękne. 
W ierzy!« chłopcom, że państwo się 
zm ieniło, że fab ryka jest również 
i je j, że je j jest wszystko dokoła.

W zakładach szyli teraz już  inny 
a rty k u ł: kombinezony robocze. Po 
k ilk u  dniach zw łok i — niezbędnej 
prr.y nowym  towarze — Janka po
łożyła na ladzie magazyniera o je 
den kombinezon więcej, niż okre
ślała norma. Nareszcie nie potrze-/ 
buje ukryw ać!

— Janka! Co ty robisz! — p ry - 
chnęła M ichalska, razem zdająca 
swe kombinezony. — Przestań!

Zdum ione oczy dziewczyny.
— Dlaczego? Tamto...
— N ic nie skończone, głupia!
— Cztery? — zapyta) odb iera ją

cy magazynier.
— Pięć! Panie Szydłowski. Pięć!
— A  po co tyle?
— Prędko rob i! Co? — zagada!« 

Znów M ichalska.
— Boicie się. że wam każą w ię 

cej... — zarechotał magazynier. Co 
mu tam ! Niech baby rob ią ! Owa!

Tego się w łaśnie bały. Całe swe 
dotychczasowe życie. D ługie la la 
pracując dla anonimowego kap ita łu  
akcyjnego, w zwiększonej w yda jno 
ści up a tryw a ły  zamach na własne 
siły. Każda bluza ponad normę to 
w iększy zysk dla w łaściciela zakła
dów. Obskoczyiy teraz BOchotnicę, 
jak  ćmy św iatło . W idzicie ją! G or
liw a !

— Chowaj, lak daw n ie j chowałaś! 
Co ci szkodzi! — k la row a ła  .jej w 
domu m atka. — Musisz iść razem 
z koleżankam i Pamiętasz, zawsze 
m ówi) ojciec: gdzie jesteśmy razem, 
tam  nas n ik t  nie ziarnie! Teraz 
ksiądz proboSz.cz powtarza to sa
mo. Boga się bój, Janko, Boga się 
bój!

( 4)

Nie! N ie! M atka nie m ia ła ra 
cji. A n i M ichalska, ani magazynier, 
ani n ik t  z nich. Skończył się tam 
ten koszmar! Po co ukrywać? Po co 
kombinować? Na m łodą dziewczy
nę dz ia ła ły  zbiorowe wzruszenia— 
sztandary, pieśni i szlachetne ste
wo. Rewolucją prok lam ow ała  się w 
majestacie zwycięstwa1. Ona w ie 
rzy ła  w  zmianę na lepsze. Tak 
przem aw ia li na wiecach w ysłann icy 
rządu, tak szeptali chłopcy na spa
cerach —- a ona po staremu ma k rę 
cić i fałszować!? N ie! Swym  gde
raniem  matka up ilnow ała  ty lko  Jan
kę przed zaciągiem w szeregi 
Z W M -u — nie zdołała jednak na
m ów ić dziewczyny na kontynuację 
p ra k ty k  okupacyjnych: .Tanka już 
nie była sama — awansowana z ro 
botnicy na m ajstra  działaczka PPR-u 
Pelagia Buczkowa przeciwstaw ia ła 
się M icha lsk ie j: nie wolno ci u k ry 

wać! Pokłócona z koleżankam i, co 
dzień oddawała do magazynu .jeden 
ponadnorm owy kombinezon. Jawnie 
dem onstrowana niechęć innych 
szwaczek wzm acniała je j opór. M i
ja ły  jednak tygodnie roku czter
dziestego piątego i okazywało się co
raz w yraźn ie j — dla wszystkich i 
dla samej Jank i — że n ik t się w 
zakładach je j ponadnorm owym  o- 
siągnięciem nie interesuje. Szyta 
w ięcej — no to szyła. D y re k to r co. 
tydzień podpisywał lis tę  w yp ła t, na 
k tó re j nieopodal początku fig u ro 
wała zawsze jakaś prem ia dla Bo- 
chotnicy za nadszyte sztuki. Rada 
Zakładowa, partie  polityczne, kolo 
Z W M -u — m ia ły  na głow ie inne 
kłopoty, niż. troszczyć s*ę jedną do
brze pracującą szwaczkę — ty le 
byio źle pracujących, k tó rym i nale
żało się zająć. Zgodnie z w ie lo le t
n im  obyczajem k ie row n ic tw o  fa b ry 
k i uważało się za będące w porząd
ku, skoro specjalnie dobrą pracę 
wynagradzało słuszną premią. Ro
botnice spostrzegły rych ło  zupełny 
brak zainteresowania ze strony d y 
rekc ji wydajnością Bochotnicy; prze
sia ły dziewczynie: dopiekać i doku
czać. Bóg z nią! Niech tam sobie 
szyje..

d c. n

szłym zawodzie, którem u po
święci się przecież cale żye e.

PodoU(i!e ważną sprawą, jak  
w ybran ie  k ie run ku  studiów  i 
zawodu jest również w ybran ie  
uczelni, miasta, w k tó rym  sie 
spędzi la ta studiów . Dlatego też

k tó rym  mieście dany absolwent 
studia kończył.

N iezrozum ienie zasad plano
wania pracy naszych wyższych 
uczelni, uleganie przytoczonym 
wyżej nies*usznym teo ry jkom  
doprowadziło do tego. że np. na

przyszli studenci pow inn i rów - początku bieżącego roku szkol-
nie poważnie zastanowić się i 
nad tym.

Państwo nasze organizując 
nowe wyższe uczelnie rozm ies i 
cza je  w m iarę m ożliwości rów 
nom iern ie na terenie całego 
k ra ju . Dzięki temu młodzież z 
poszczególnych wojew ództw  j 
ma możność stud iow ania w po
bliżu m iejsca zamieszkania. Wo 
jewódz.twa uprzem ysłow ione i 
mają w większości w ypadków  
na m iejscu wyższe uczeln.e 
techniczne — źródła kadr spe- 
c ja iis tów  dla miejscowego prze 
m ysiu. podobnie jak  szko’y ro l
nicze powstaw ały w wojewódz
twach rolniczych.

M łodzież jednak często nie 
dostrzega tego w ielk iego roz
woju szkoln ictwa wyższego i 
żyw io łow o k ie ru je  się na studia 
do starych ośrodków akademie 
-k ich . jak  K raków  czy Warsza
wa — no, bo. .jak powiadają — 
są tam stare uczelnie, a poza 
tym  K raków  i Warszawa to nie 
to. co jakaś Częstochowa lub 
O lsztyn.

Byw a ło  często tak. że m atu- i 
rzyści 7. olsztyńskiego. którzy | 
mają Wyższą Szkolę Rotniezą w 
O lsztynie koniecznie „pcha li j 
się“ do SGGW w Warszawie 
ery m aturzyści ze Szczecina, 
m ając na miejscu Wyższą Szku 
tę Inżyn ierską do b ija li się o 
przejecie ich na Politechnikę 
Krakow ską.

Takie postępowanie tłum aczy
li i sobie i otoczeniu tym . że 
uczelnie w W arszawie l K raku
wie m ają wyższy poziom da ’ą 
wyższe upraw nienia, no i w ięk
szy szacunek dla ludzi którzy I

nogo trzeba było studentów p icr 
ws/ego roku kierować z W arsza
wy dn innych m iast, ho w w a r
szawskich uczelniach może się 
pomieścić ty lko  określona lirz - 
ba słuchaczy. W nowym roku 
akadem ickim  tych błędów nie 
wolno nam powtórzyć. Dlatego 
przyszli studenci już  dziś po
w inn i sobie w ybierać uczelnię, 
na jb liże j m ieisca swojego za
mieszkania. Oczywiście jeś li 
ktoś chce na przekład studiować 
na wydziale e lektrycznym , a 
wydzia łu  takiego w jego naj* 
bhższei uczelni nie ma. to słusz 
nie będzie starał sie o przyjęcie 
go na w ydzia ł e lektryczny na 
inne j uczelni.

W stąpienie na uczelnię zgod
nie ze swoim i zainteresowania
mi. na terenie swego wojewódz
twa ma ważne znaczenie dia 
wai linków  nauki przyszłego stu
denta Studia w pobliżu m ie j
sca zamwszka nia rozwiązu ją bo
wiem w icie trosk m ateria lnych. 
Równom ierne rozlokowanie stu
dentów na terenie eategn k ra iu  
u ła tw ia  ich rozmieszczenie w 
domach akadem ickich spraw
nie j gospodarzyć mogą stołów
ki akademickie.

Należyte wykorzystanie m ie j
sca we wszystkich uczelniach 
przyczyni się n iew ą tp liw ie  do 
ich rozwoju i do rozw oiu k u l
turalnego terenu, w k tó rym  się 
dana uczelnia znajduje. Nie 
jest to na pewno obojętne matu 
rzy storn i dla tego przy wybo
rze uczelni bejią się także k ie 
rować troską o podniesienie po
ziomu ku ltu ra lnego  swojego 
środowiska

JERZY S U M IŃ S K I

U w a g a  c z y t e l n i c y !

(M dnia IB maja 1(152 r. /.amńuienia i u piali na pm- 
mimfiratn pism przyjmnuać będą Mkn urzędt pni:/to- 
wfi oraz lislnnns/j! «iaisnt I miejset. U /u i zku  
z lim hnzpn$rnrtnii:h znmńninń I wplal na pranumo- 

ralł} dn PI*K ..Ruch" kierować nie naleA.
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Najlepsi gimnastycy węgierscy
przyjeżdżają dn stnLt y

na międzypaństwowe 
spotkanie z Polską

Sztandar
młodych

mmüHliiüüft

P rz y ja z d  d o s k o n a łych  g im n a - 
f t y k ó w  w ę g ie rs k ic h  do P o lsk i na 
m ię d z y p a ń s tw o w e  spo tkan ie , k tó 
re  odbędzie  się w  W arszaw ie  w  
d n iu  10 m ata  b r.. w y w o ła ł w ie l
k ie  za in te re so w a n ie  w  s toTcy.

Tę  je d n ą  z n a jp ię k n ie js z y c h  
d y s c y p lin  s p o rto w y c h  będ z ie m y 
m o g li og ladać w w y k o n a n iu  czo
ło w y c h  g im n a s tycze k  i g im n a s ty 
k ó w  św ia ta . W ę g rzy  p rz y je ż d ż a ją  
b o w ie m  do P o ls k i w  n a js i ln ie j-  
»zym  sk ładz ie , na ja k i  ich  w  te j 
c h w il i  stać. z m is trz y n ią  o l im p ij -  
• k ą  K e le t l.  a ka d e m icka  m is trz y 
n ią  św ia ta  K o ro n d i 1 O lgą Tass 
oraz m is trz e m  o lim p ijs k im  w  ć w i
czen iach  w o ln y c h  P a ta k i, zdo
b y w c ą  sre b rn e g o  m eda la  na O- 
l im p ia d z ie  za sko k  przez k o n ia  
M a g ya ro ss im . d r. S an tho  i T o th e m  
na  czele. Goście re p re z e n tu ją  b a r 
dzo w y s o k i poz iom  za rów n o  w  
ć w icze n ia ch  w o ln y c h  ja k  i obo
w ią z k o w y c h .

O d o sko n a łe j fo rm ie  g im n a s ty 
k ó w  w ę g ie rs k ic h  św iadczą n a jle 
p ie j ich  o s ta tn ie  z w yc ię s tw a  z 
B u łg a r ią , C zechos łow ac ją  i ty lk o  
n ieznaczna  pora żka  r  n a jle p s z y m i 
g im n a s ty k a m i na św ie c i e — re 
p re z e n ta c ją  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie 
go. x

K o n ta k ty  z g im n a s ty k a m i w ę 
g ie rs k im i' n a w ią z a liś m y  po raz 
p ie rw szy, w  ro k u  1948. W ty m  to 
ro k u  re p re ze n ta c ja  naszych g im 
n a s ty k ó w  w a lc z y ła  z W ę g ram i w  
W a rsza w ie  i p rzeg ra ła  ró żn icą  20 
p u n k tó w  (324.60 — 342,70 p k t.)  W 
ro k  p ó ź n ie j - w  B udapeszcie  w a l
c z y ły  g im  nas ty c z k i o b u  k ra jó w ’, 
I  ty m , że W ę g ie rk i s ta n ę ły  do 
sp o tk a n ia  o p ro m ie n io n e  sukcesa
m i, k tó re  o d n io s ły  na le tn ic h  
Ig rzyska ch  o lim p ijs k ic h  w  L o n 
d y n ie . P o lk i mecz p rz e g ra ły , ale

ilespóf angielski prowadzi po 7 etapach
D r u ż y n a  p o l s k a  p o p r a w i a  l o k a t y

Wielokrotny m istrz Polski w  
gimnastyce — Paweł Gaca 

ćwiczy na poręczach.

n a u k i ja k ie  z tego sp o tka n ia  w y 
c ią g n ę ły  b y ły  w ie lk ie  ta k , te  ju ż  
w  ro k u  1950 nasza na jlepsza  g im - 
n a s tyczka  H e lena  R akoczy, zdo
b yw a  na m is trz o s tw a c h  w  B a z y 
le i t y t u ł  m js trz y n l św ia ta .

Do tego a tra k c y jn e g o  sp o tk a n ia  
P o la cy  w y s tą p ią  w  n a s tę p u ją c y m  
sk ład z ie : H e lena  R akoczy, S te fa 
n ia  R e in d l, S te fa n ia  Ś w ie rż y , D o 
ro ta  Ilo rz o n e k , Z o fia  K o w a lc z y k . 
U rszu la  Ł u k o m s k a , Ku gen 'a  W c i
sło i H on o ra ta  M a rc iń c z a k  c a z  
P aw e ł Gaca, Szym or. gtobala, 
Z d z is ła w  L e s lń s k i, P a w e ł Ś w ią 
te k , Je rzy  S o la rz , P a w e ł G a w ro n  
R yszard  K u c ja s  1 J e rz y  J o k ie l.

S p o tka n ie  odbędzie  się w  H a ll 
M iro w s k ie j,  w  sobotę 10 bm . o 
godz. 17-eJ. B ile ty  w  cen ie  5 zł 
(n o rm a ln e ), 3 zl (d la  c z ło n k ó w  
Z w . Z a w .) oraz 1 z ł d la  m ło d z ie ż y  
s z k o ln e j 1 s tu d e n c k ie j, w o js k o 
w y c h  i fu n k c jo n a r iu s z y  M . O. — 
m ożna ku p o w a ć  od godz. 12 w  
sobotę w kasach H a li M iro w s k ie j.

<ex)
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'Uczymy sie śpiewać przy ylośnibn
———— -  - - * ‘

W  czwartek 8 bm. o godz. 19.05 P o ls k ie  Radio nada je  
audycje z cyk lu  „Śpiewamy ulubione pieśni". Tym ra 
zem uczyć się będziemy pieśni pod ty tu łem  „Z m a r tw ie 
nie maszynisty". Zachowajcie słowa tej pieśni, ponieważ

! je j  nauka zostanie powtórzona z<j tydzień, w czwartek  
15 bież. mieś.

Zmartwienie maszynisty
*1. H enryk G aworski

mn*. W ładysław  Szpilman

Maszynisto, da j sygnał na odjazd, 
semafory do góry — ju ż  czas.

N iechaj z w ia trem  poleci m e lod ii, 
do W arszawy na Z lo t, na zjazd 
huczą kola po torach I mostach, 
huczy piosnka wśród lasów 1 ląk  — 
maszynisto, skąd w oczach tw ych troska,
1 ten cień na tw ym  czole — skąd?

Czy cl żal, żeś dziewczynę zostawił? 

Przecież znowu zobaczysz Ją wnet — 
chustkę dla n ie j przywieziesz z W arszawy 
albo książkę z Trasy W -Z.
Maszynisto, n ie  gn iew aj się c piosnką — 
ona młoda I w ierna ja k  my.

Lep ie j z nam i się podziel swą troską, 
pomożemy ze wszystkich sil.

„M am  dziewczynę z oczami Jak chabry, 
lecz czym Innym  stroskana ma m yśl: 
stotyslęczny k ilo m e tr bez napraw 
m ój parowóz ma przebiec dziś.
Z tym  w yn ik iem  rhcę stanąć na Zlocie, 
by powiedział p rzy jac ie l 1 druh, 
że nie byłem ostatn i w  robocie, 
żem pracował ja k  zuch, ja k  zuch.

Dokąd Jeden k ilom e tr przed nami, 
dotąd troska w mych oczach i lęk — 
lecz gdy zdam m ój Z lo tow y egzamin, 
razem z wam i zaśpiewam za trzech! 
o Warszawie, co na stotyslęeznym 
kilom etrze nagrodzi nasz pot, 
o uporze, młodości, zwycięstw ie, 
co przybyło  na Zlot, na Z lo t” .

(D oko ń cze n ie  ze s tr . 1 )

szno. M :m o  teĘO tu *  po s ta rc ie  za
w o d n ie ' p rz y b ie ra ją  ostre  tem po. 
W w y n ik u  teco  na trz e c im  k i lo 
m e trze  odpada od g ru p y  A te a ń - 
czyk  A n g lie li .  N ie  w y tr z y m u je  ró 
w n ie ż  szyb k ie g o  tem pa A u s tr ia k  
C p rk o w n ik , k tó r y  na w c z o ra j
szym  c a p ie  w y c z e rp a ł swe s ity  
Są też p ie rw sze  d e fe k ty  u K ne- 
zo ttrka  i u F ina  Haaga.

Po k i lk u  k ilo m e tra c h  ko la rze  
ro zc ią g a ją  się d łu g im  szeregiem  

i 1 za czyna ją  tw o rz y ć  d w ie  g ru p y  
W szyscy P o la cy  jad ą  w  czo lów - 

i cc, w  k tó re t p rzew o d z i K la b iń s k l 
; na z n ila n g  z. W ó jc ik ie m . Z a w od - 
•] n icyk  p o lscy  s ta ra ją  się nadać re- 
; szcie sw o je  tem po ! W ty m  czasie 

P o lacy  z k i lk u n a s tu  z a w o d n ik a m i 
; in n y c h  n a ro d o w o śc i m a ją  ponad 

100 m p rzew a g i nad d rug ą  g rupą .

S A R N IE R  W Y C O F U JE  STF,
M ija m y  m ias teczka  1 w io s k i za 

B e r lin e m . W zd łuż  tra s y  t łu m n ie  
g rom adzą  się m ie szka ń cy  o k o lic z 
nych  m ie jsco w o śc i, p rzede  w szy 
s tk im  dz iec i i m ło d z ie ż  szko lna .

36 k m  k o la rz e  p rz e je c h a li w  52 
m in u ta c h . A  w ię c  k o la rz e  Jecha li 
na ty m  o d c in k u  z szybkośc ią  41 
k m  na godzinę.

Z b liż a m y  się do B a b e lsb erg u , le 
żącym  na 51 k m  e tapu . T u  o d b y ł 
się p ie rw s z y  lo tn y  fin is z , k tó r y  
w y g ra ł H o le n d e r De G ro o t. T u ż  
w p a d ł P o la k  K la b iń s k l i o k i lk a  
d łu g o śc i ro w e ru  d a le j D u ń czyk  
Roepke.

T em po  w y ś c ig u  Jest w  da lszym  
c iągu  bardzo  szybk i« .

Z n a n y  u nas k o la rz  fra n c u s k i 
G a rn ie r , w y c z e rp a n y  w c z o ra js z y m  
w y p a d k ie m  — w y c o fu je  się z W y 
ścigu na 60 km .

D e fe k ty  w  d a lszym  c ią g ^  p rze - 
| ś la d u ją  p o ls k ic h  k o la rz y . Na 75 km  

W rze s iń sk i ła p ie  gum ę  i  pozosta- 
j je  w  ty le . N ik t  n ie  pozosta je  m u 

z pom ocą, to  też W rz e s iń sk i Ja
dąc sa m o tn ie  n ie  m oże i n ie  p o 
t r a f i  dopędz ić  c z o łó w k i.

Te raz  z g ru p y  c zo ło w e j u c ieka  
p ię c iu  k o la rz y , a w ś ród  n ic h  W ó j
c ik . U c ie k in ie rz y  b a rd zo  szybko  
o d d a la ją  się  od c z o łó w k i i  z d o b y 
w a ją  2 k m  p rze w a g i.

W A L K A  O fcO LT Ą  K O S Z U L K Ę
P R Z O D O W N IK A  W Y Ś C IG U

P rz o d o w n ik  W yśc ig u  S ta b le w s k i
Jedzie  c a ły  czas w  d ru g ie j g ru 
p ie . P iln u je  on sw o ich  n a jg ro ź 
n ie js z y c h  k o n k u re n tó w  H o le n d ra  
De G ro o ta , B e lg a  Y e rsch u re n a  1 
C zechos łow aka  Yeselego.

| Jes teśm y ju ż  na 80 km . T e ra z  
j zaczyna padać deszcz i n a w ie rz c h - 

m a d ro g i je s t co raz  b a rd z ie j 
; ś liska . W s k u te k  tego z w a ln ia  sie 
j te m p o  w yśc ig u . K o rz y s ta ją  z tego 
I ko la rze , k tó rz y  w  ta k ic h  w a ru n -  
| kach p o tra f ią  szyb ko  jeźd z ić , 
j In ic ju ją  w ię c  u c ie c z k ę : ‘ K trc h o f 
: (N R D ), S tee l — (A n g lia ), R oepke 
| (D an ia ), Jo ne t (F ra n c ja ) i de 
i G ro n  w  (H o la n d ia ). Już  na 84 km  
\ u z y s k u ją  on i w y ra ź n ą  p rzew agę  

nad g ru p ą , lecz od c z o łó w k i d z ie li 
| ic h  jeszcze 2 km .

D R U G I L O T N Y  F IN IS Z  
W Y G R Y W A  D IM O V

120 k ilo m e trz e , w e W it te n 
bergu  je s t d ru g i lo tn y  f in is z . W y 
g ry w a  go D im o v  p rzed  S tee lem  

i i W ó jc ik ie m .
T u ż  za W itte n b e rg ie m  czo łó w kę  

j dogan ia  g ru p a  p ię c iu  k o la rz y . 
I C zo łow i«#  ma p rzew agę  nad d ru 

gą g ru p ą  o k o ło  3 km . W ezo- 
| łó w ce  je d z ie  W ó jc ik , w  d ru g ie j 

g ru p ie  z n a jd u je  się cz te re ch  P o 
la k ó w , a W rz e s iń s k i je d z ie  d a le ko  
za n ią .

S ko łe i H ad a s lk  m a d e fe k t. Ż a 
den z P o la k ó w  n ie  pozos ta je  m u  
7. pom ocą.

Na 150 k m  p rze d  B t t te r fe ld  z 
d ru g ie j g ru p y  odpada Ja rząb e k , 
k tó r y  n ie  w y tr z y m u je  szyb k ie g o  
tem pa  w y ś c ig u . W  d ru g ie j g ru 
p ie  Jadą K la b iń s k l i K ró la k , a 
500 m za tą g ru p ą  H a d a s ik  i Ja 
rzą be k .

Jes teśm y Już na p rzed m ie śc ia ch  
L ip s k a . C zo łó w ka  ro zpo czyn a  f i 
n isz. Na s ta d io n  Jako p ie rw s z y  
w pa d a  K u ź n ic k i (P o l. F r.) 60 t y 
s ięcy  w id z ó w  zg ro m a d zo n ych  na 
s ta d io n ie  e n tu z ja s ty c z n ie  w ita  P o 
la ka . Z a ra z  za n im  na m etę  w p a 
da D im o v  (B u łg a r ia ) , a n ieco  póź
n ie j g ru p a  trz y n a s tu  k o la rz y , 
w ś ró d  k tó ry c h  z n a jd u je  się W ó j
c ik .

N ie ź le  sp isa li się K la b iń s k l i 
K ró la k , k tó rz y  z a ję li 18 i  29 m ie j
sca. P rz o d o w n ik  w y ś c ig u  fita -  
b le w s k i (P o l. F r.)  z a ją ł 19 m ie j
sce.

S ió d m y  etap w y g ra ła  d ru ż y n a  
a ng ie lska  p rzed  zespo łam i B u łg a 
r i i ,  CSR 1 P o ls k i.

Y ese ły  na d z is ie js z y m  e ta p ie  o d 
n ió s ł d u ży  sukces, gdyż  w  k la s y 
f ik a c ji  in d y w id u a ln e j za siedem  
e ta p ó w  z d o b y ł p ie rw sze  m ie jsce  
1 żó łtą  k o s zu lkę  p rz o d o w n ik a  W y 
ścigu.

Na tra s ie  dz is ie jszego  e tapu  
w y c o fa li się G a rn łe r  (F ra n c ja ).

Piłkarze polscy wyjechali tlo KRO

H aaga — F in la n d ia , P a r is in i — 
W ło ch y , S e liga , K ru s z y n a  i L ip 
ka  (Pol.* f r ) .  T a k  w ię c  d ru ż y n a  
P o lo n ii F ra n c u s k ie j zosta ła  zde
ko m p le to w a n a . Jadą d a le j z te j 
d ru ż y n y  S ta b le w s k i i- K u ź n ic k i,  
k tó rz y  od dz is ie jszego  dn ia  f ig u 
ro w a ć  będą ty lk o  w  p u n k ta c ji  
in d y w id u a ln e j,  g dyż  zg od n ie  z re 
g u la m in e m  d ru ż y n a  m u s i się s k ła 
dać e o n a jm n ie j z trz e c h  zaw od 
n ik ó w .

J. D E M P N IA K

K L A S Y F IK A C J A
IN D Y W ID U A L N A  

V I I  E TA FIJ

- 1. K u ź n ic k i (P o l. f r . )  5:29:42
2. D im o w  (B u łg a r ia )  5:"0:43
3. K ir c h o f f  (N R D ) 5:30:44
4 D eu tsch  (A u s tr ia )  5:30:45
5. La  G ro u w  (H o la n d ia ) 5:30:46
6 J o n e t' (F ra n c ja ) 5:30:46
7 N esl (CSR) 5:30:47
8. R oepke  (D an ia) 5:30:43
9 S tee l (A n g lia )  5:30:49

10. W ood (A n g lia )  5:30:49
13. W ó jc ik  (P o lska ) 5:30:52
18. K la b iń s k l 5:39:20
19. S ta b le w s k i (P o l. f r . )  5:3.0:21
29. K ró la k  (P o lska ) 8:43:37
31. H a d a s ik  5:46:11
32. J a rzą b e k  5:46:13
50 W rz e s iń sk i 5:59:35

K L A S Y F IK A C J A  
D R U ŻY N O W A  V I I  ETAPU

Z W a rsza w y do C h e m ltz  w y je 
chała  re p re z e n ta c ja  p iłk a rs k ic h  o- 
ś ro d k ó w  tre n in g o w y c h .

W sk ład  re p re z e n ta c ji w chodzą : 
S zc z u rz y ń s k i, S z y m k o w ia k , B a r ty -  
la, K aszuba, R anisz, S o b k o w ia k , 
B ie n ie k , M a m on , W ie czo re k  J., Są

s iadek, J I lk o w s k i ,  B re ite r ,  O le jn ik  
1 R a jta r .

P o la cy  ro z e g ra ją  p rzed  zakończe
n ie m  V I I I  e tapu  W yśc igu  P o k o ju  
sp o tk a n ie  p iłk a rs k ie  z Jedną z. 
c z o ło w ych  d ru ż y n  N R D .

Ha,iburmistrz Lipska wita kolarzy
,.C ieszę się, że L ip s k  zosta ł w y 

b ra n y  Jako cel siódm ego e tapu. 
W im ie n iu  mas p ra c u ją c y c h  L ip 
ska, m ias ta  T a rg ó w  M ię d z y n a ro 
d o w y c h , życzę pow odzen ia  uczest
n ik o m  w s z y s tk ic h  na rodow ośc i, 
k tó rz y  przez sw ó j u d z ia ł w  ty m

w ie lk im  w y ś c ig u  da ją  n o w y  d o 
w ó d  w o li p o k o ju  1 p rz y ja ź n i n a 
ro d ó w . Życzę, aby  trasa  W ie lk ie 
go W yśc ig u  P o k o ju  n ie za d łu g o  
p ro w a d z iła  przez te r y to r iu m  z je 
dno czo n ych  N ie m ie c " .

17 L ip s k u ..
S ta r t do V I I I  e tapu L ip s k  —

C h e m n itz  odbędz ie  się w d n iu  8 
bm . o godz. 9.30 z P lacu  K a ro la  
M a rksa  i będzie  po łączony  z w ie l
ką  m a n ife s ta c ją  m ie szka ń có w  L ip 
ska z o k a z ji D n ia  W yz w o le n ia .

W C h e m n itz , na s ta d io n ie  E rn e 
sta T h a e lm a n n a  odbędz ie  się

p rzed  p rz y b y c ie m  k o la rz y  m ecz 
p iłk a rs k i.  K o la rz y  p o w ita  n a d b u r- 
m ls frz  C h e m n itz  — M u e lle r .

N astępnego  d n ia , 9 m a ja , o godz. 
9.15 n astąp i s ta r t  z C h e m n itz  do 
o s ta tn ie g o  e tapu na te re n ie  N RD  
— do Bad S chandau, doką d  k o la 
rze p rz y ja d ą  m ięd zy  16.00 a 16.15.

1. A n g lia  # 18.32.29
2. B u łg a r i i 16.40.57
3. CSR 16.41.20
4. P o lsk» 16.53.49
5. N R D 16.54.55
5. H o la n d i i 16.57.35
7 B e lg ia 17.09.27
8. R u m u n ia 17,15.51
9. D an ia 17.29.59

10. F ra n c ja 17.42.49
11. A u s tr ia 17.43.58
12. W ę g ry 18.01.56
13. W ło c h y 18.03.37
14. F in la n d ia ¿8.13.55
15. T r ie s t 19.33.29

P o lo n ia  fra n c u s k a  z d e k o m p le 
tow ana .

K L A S Y F IK A C J A
IN D Y W ID U A L N A

PO V I I  E T A P A C H

1. Y e se ły  (CSR) 32:25:49
2. S ta b le w s k i (P o l. f r . ) 32:25:50
3 V e rs c h u re n  (B e lg ia ) 32:28:44
4 D eu tsch  (A u s tr ia ) 32:29:42
5. De G ro o t (H o la nd ia ) 32:30:00
6. S tee l (A n g lia ) 32:31:31
7 D im o w  (B u łg a r ia ) 32:33:03
8 W ood (A n g lia ) 32:37:41
9. J o w e tt (A n g lia ) 32:40:53

10. S c h u r (N RD ) 32:42:44
13. W ó jc ik  (P o lska) 32:45:40
18 K la b iń s k l 32:50:07
?4. H ad a s ik 33:00:54
25 K ró la k 83:06:42
41 W rz e s iń sk i 33:29 00
53. J a rząb e k 34:00:01

K L A S Y F IK A C J A
DR U ŻYN O W A

PO V I I  E TA P A C H

1. A n g lia 97.35.54
2. N R D 97.52.31
3. CSR 87.52.44
4. H o la n d ia 98.01.01
5. B u łg a r ia 98.01.35
8. P o lska 88.17.17
7. B e lg ia 98.?4.0.1
8, R u m u n ia 99.30.39
9, D an ia 99.51.38

10. W ło c h y 100.OR.06
11. A u s tr ia 100.07.17
12. F ra n c ja 100.07.29
13. W ę g ry 100.51.59
14. F in la n d ia 103.25.30
15. T r ie s t 107.18.12 C z ło n ko w ie  d ru ż y n y  a n g ie ls k ie j

v k a ry k a tu rz e  T. M a rczew sk iego .

V IH  e t a p  

L i p s k — C h e m n i t s VÍII ETAP: LIPSK-CHEMNITZ-ttSi*

43,5 km  
60,9 „
82,7 „

108.5 *  

129
135.5 „
150.8 „

195.9 „

— 19* K M
Llp .sk 
W a rb  re »
H a lle
M a rse b u rg
W e issen fe l*
Z e itz
M a u s e lw it i
A lfe n b u rg
O o e ssn it*
M eerane
M osel
Z w ic k a u
H ö lle n s te in
E rn s tth a l
C h e m n itz —-E rnst
T h e a lm a n n  —r
S ta d ion

g o d i. I M
10.15 
10 25
11.29 
11.55 
12,35 
13.00 
13.20 
13.4» 
14.05
14.30 
14.40

15 J0

14.11

Protest rządy chińskiego
przeciw zawarciu przez I  S A

bezprawnego „traktatu pokojowego“ z japonki
M in is te r spraw zagraniczrcyc 

C w u  En - la ł złożył 5 m aja p 
rządy USA I Japon ii bezpraw 
Jednocześnie rząd USA rów nie 
n ie  K om is ji do Spraw Dalek'e 
ezej dla Japonii. Tego samego 
zaw arł tzw. „ tra k ta t poko jow y“  
pojącą chińską wyspą Taiwan.

Ten bezprawny akt rządu 
USA został potępiony przez 
przedstaw icie la ZSRR w  kom; 
• j i  do spraw Dalekiego Wscho
du ambasadora Faniuszkirm  i 
rząd ch iński solidaryzu je się 
w  pe łn i ze stanow iskiem  ZSRR.

Oświadczenie m in is tra  Czou 
E rt'la ia  głosi, że rząd USA za
w ie ra jąc  bezprawny „tra k ta t 
poko jow y“  z Japonią godzi w 
in teresy i prawa Chin, Z w iąz
ku  Radzieckiego i innych 
państw  azja tyck ich  oraz zagra
ża ookojow i na D alekim  Wscho
dzie.

„T ra k ta t po ko jow y" nie 
przyw raca byn a jm n ie j niepo
dległości i suwerenności Japo
n ii. przeciwnie, u trw a la  on oku 
pację USA i to ru je  -drogę do 
zupełnego przekształcenia Ja 
pon ii w  bazę wojenną Stanów 
Zjednoczonych.

Rząd Yoshidy złożył bezczel
ne oświadczenie, że „ tra k ta t 
ten pow in ien rozciągać się na 
wszystkie obszary, k tó re  zna j
du ją  się obecnie pod k o n tro 
lą  R epublik i Chińskie j, lub 
k tó re  mogą znaleźć się pod je j 
kon tro lą  w  przyszłości“ . Oznacza 
to. że Japonia zachęcana przez 
rząd USA grozi rozpętaniem no
w e j agresywnej w o jny  przeciw 
ko Chińskie j Republice Ludo
wej.

Na wieść o zawarciu bezpraw
nego trak ta tu  pokojowego set
k i tysięcy pa trio tów  japońskich 
wzmogło swą mężną i zdecydo
waną walkę przeciwko im peria 
lis tyczne j okupacji, przeciwko 
w o jn ie  1 zbrojeniom , o n iezaw i
słość i wyzw olenie Japonii. Na
ród ch ińsk i darzy głęboką sym -

h C h ińskie j R epub lik i Ludowej, 
rotest przeciwko zawarciu przez 
nego, tra k ta tu  pokojowego, 
bezprawnie og łosił rozw iąza- 

go Wschodu i Rady 'Sojuszni- 
dnia reakcy jny  rząd Yoshidy 
z k lik ą  Czang Kai-szeka oku-

patią tę w a lkę  narodu japoń
skiego i  popiera ją  z entuzjaz
mem.

W  zakończeniu protestu Cen
tra lnego Rządu Ludowego C h iń
skie j R epub lik i Ludow ej, M in i
ster Czou E n -la i oświadczy! co 
następuje:

„Dom agam y się, aby w yco fa 
no z Japonii wszystkie w o jska 
okupacyjne; bezprawny sepa
ratystyczny tr.zAtat poko jow y 
z Japonią, którego wejście w  
życic p rok lam ow a ły  St. / je d 
noczone, nie może być absolut 
nie uznany; protestu jem y ka 
tegorycznie przeciwko zaw ar
ciu „ tra k tr.tu  pokojowego“  
m 'ędzy Yoshidą a Czang K a i-  
szekiem, k tó ry  jest o tw artą  
obe'gą i aktem  w rog im  w  sto
sunku do narodu chińskiego.

Ogłoszenie i zawarcie tych 
bezprawnych umów dowodzi, 
że reakcjoniści am erykańscy 1 
ich siugusi pod ję li nowy k rok  
w k ie run ku  urzeczyw istn ien ia 
swego plamu rozpętania no
w e j w o jn y  na D alekim  Wscho
dzie. Naród ch iński jest mocno 
przekonany, że dzięki ścisłej 
jedności Chin, Zw iązku Ra
dzieckiego i wszystkich innych 
m iłu jących  pokój k ra jó w  A z ji 
oraz ich narodów, w  te j lic z 
bie również narodu japońskie
go, dzięki aktyw nem u w y k o 
nyw an iu  przez nie zadania ti-  
trzym itn ia  pokoju, am erykań
skie p iany w o jn y  na D a lekim  
Wschodzie.mogą być udarem 
nione i że można hedzie za
pewnić pokój i bezpieezeń- 
stwo na Dalekim  Wschodzie i  
na caiym  świecie“ .

D o w ó d  o s o b is ty  
będ/ie poważnym ułatwieniom 

przy zajaśnianiu codziennych spraw 
urzędmiych każdego otiynatela

W  miastach i wsiach ukazały się obwieszczenia o obow ią*. 
ku składania przez obyw ate li podań w celu uzyskania dowo
du osobistego. 2 maja br. p racow nicy ew idencji ludności roz
poczęli rozdawanie obywatelom  drukow anych fo rm u la rzy  — 
podań, na podstawie k tó rych  wydawane będą jedno lite  do
w ody osobiste.

Zgodnie z dekretem o dowo
dach osobistych oraz rozporzą
dzeniem w ykonawczym  — do
wód osobisty obowiązany jest 
posiadać każdy, zamieszkały w 
k rą  ju  Obywatel po lski od l i ł  ro 
ku  życia. M łodzież od la t 16 do 
18. zarobkująca samodzielnie, 
bądź też nie zamieszkująca 
wspóln ie z rodzicam i lub opie
kunam i — obowiązana jest po- 
Uadać tymczasowe zaświadcze
nia tożsamości. Starania o uzy
sk anie tymczasowego zaświad
czenia tożsamości mogą podjąć 
rów nież, inn i obywatele w  w ie
ku od 16 do 18 lat.

Ażeby uzyskać dowód osobi
sty’ lub  tymczasowe zaśw iad
czenie tożsamości, należy wraz 
*  w ype łn ionym  form ularzem  po 
dania (ankie ty) oraz łącznie z 
trzem a fo tog ra fiam i sporządzo
n ym i wg. ustalonego wzoru i z 
posiadanym i dotychczas dowo
dam i tożsamości złożyć: św ia
dectwo urodzenia (świadectwo 
to  pow inno być złożone w  o ry 
ginale, jeżeli jednak obywatel 
posiada dokum ent m e tryka lny  
w ydany przez władze zagrani
czne. wówczas może złożyć od
pis dokum entu i jego tłum acze
nie  uw ierzyte ln ione przez pre
zydium  gm innej lu b  m ie jsk ie j 
rady narodowej), wyciąg z ak 
tu m ałżeństwa dla osób pnzo- 
atających w zw iązku m ałżeń
skim  (dotyczy to w  szezególno'- 
ści kob ie t zamężnych, gdyż do
kum ent ten pozwala na s tw ie r
dzenie zm iany nazwiska panien 
$ki ego).

Należy rów nież załączyć zale
gnie od okoliczności i inne do
kum enty, np. ak t zgonu współ- 
małżonka, odpisy orzeczeń sądo 
wych orzekających rozwód, 
wreszcie świadectwa urodzenia ; 
dzieci.

Obowiązkowo należy rów nie*
złożyć zaświadczenie z miejsca 
pracy lub nauki, w ystaw iona 
przez w łaściwe in s ty tuc je  i o r
ganizacje zawodowe, a s tw ie r
dzające rodzaj zajęcia lub  źród
ło utrzym ania.

Poza tym  wszyscy obywatel® 
przy’ składaniu podania pow in 
ni okazać .swą kartę  m eldunko
wą, zaś osoby podlegające pow
szechnemu obow iązkowi w o j
skowemu okazują ponadto swój 
dokum ent w o jskow y (książecz
kę wojskową, zaświadczeni® 
wojskowe re jestracy jne itn  ).

Obywatele, którzy po 1 paź
dziern ika 1050 r. z łożyli w ła 
dzom m eldunkow ym  świadec
two urodzenia (m etrykę) lub 
wyc'ag z aktu małżeństwa nie 
sa obowiązani do ponownego 
składania tych dokum entów, 
lecz pow inn i w form ularzu po. 
dama na str 3 wskazać władzę, 
która dokum enty te przyjęła.

Dzieci dn lat 16 now inny bvó 
wpisywane do podania m atki,
jeżeli zaś pbvwate le życzą sobie 
*020, również do podania ojca, 
jednakże umieszczenie ich w 
podaniu m atk i jest obow iązko
we.

O bywatel, k tó ry  złożył poda
nie (ankietę) wraz z dokum enta. 
m i otrzym a odpowiednie poś
wiadczenie, k tóre przyniesie mu 
do mieszkania pracow nik ew i
dencji.

Od obowiązku składania po
dań zwolnien i są w o jskow i s łu 
żby czynnej oraz junacy SR.
Wszyscy inn i obywatele, którzy 
nie złożą podań (ankiet) i doku
mentów w term inach przew i
dzianych w obwieszczeniach — 
podlegać będą odpowiedzialno
ści karnej.

m aśm

„T ak  w ie lką m ia ł siłę 
Hit le r ,  a jednak złamaliś
my ją "  — /. Ż D A N O W  — 
starszy sierżant A rm i i  Ra
dzieckie j — 2' maja 1945 
na zdobytym Reichstagu. 

Nad wzgórzami Seelow pow ie
w a ł wśród dyrpów 1 błysków  
w a lk i zwycięski czerwony sztan
dar za tkn ię ty  pTzez kom som ol
ca Zołotarienkę.

Żołnierze radzieccy postano
w i l i  ostatnie k ilo m e try  na ta r
cia przed ostatecznym z likw id o 
waniem  leża niem ieckiego fa
szyzmu wytyczać szturm ów ka- 
m i. Przysięgali, że zatkną ten 
znak zwycięstwa na Reichstagu 

Ranny strzelec M ieleńczuk u- 
moczył we własnej k rw i chu
steczkę i dał ją  p rzy jac ie low i 
A chm e litin o w i prosząc: „Donieś 
bracie ten sztandar do B erlina  
1 z a tk n ij go na jego m urz rh ". 
Prośba rannego została w yko 
nana. Do środka B erlina pozo

stała n iew ie lka odległość, ale
h itle ro w cy b ro n ili się zaciekle.

Zgrupowanie be rlińsk ie  zosta
ło rozcięte na dw ie części. W o j
ska I F rontu B ia łoruskiego k l i 
nem rozciągały fro n t h itle ro w 
ski na póinoc od miasta i współ
pracując ściśle z I I  Frontem 
B ia ło rusk im  dowodzonym przez 
M arszalka Rokossowskiego, ca
łą siią parły  do Łaby.

Podobny m anewr w ykona ły 
jednostk i pancerne I  F rontu 
U kra ińsk iego na południe od 
sto licy Rzeszy. 24 kw ie tn ia  B er
lin  by ł już  otoczony. Centralne 
ugrupowanie z główną kwaterą 
H itle ra  posiadało jeszcze znacz
ną siłę. 200 tysięcy żołnierzy, 250 
czołgów, tysiące dział różnego 
ka lib ru , rak ie ty  przeciwczołgo- 
we, niewyczerpane zapasy a- 
m un lc ji.

Dowódcy h itle row scy w yd a li 
rozkaz strzelania do własnych
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oddziałów, Jeśli próbowałyby
wycofyw ać się.

Przedmieścia B erlina  zam ieni
ły  się w la b iry n ty  umocnień 
ziejących ogniem, p iw nice do
m ów zamieniono w bunkry , w ie l 
k ie  gmachy w centrum  zamie
niono w fo rty . A le  wszystkie te 
punk ty  oporu padały ko le jno 
jeden po drugim .

Pomimo krw aw ych  prób wróg 
nie mógł ostać się potędze ra 
dzieckiego natarcia.

Zmasowane salwy najlepszej 
na świecie a rty le r ii, a taki n a j
doskonalszych czołgów, szturm y 
dokonywane przez żołnierzy 
świadom ych celów swej w a lk i, 
znających faszyzm i pragnących 
w yzw olić  ludzkość od jego is t
nienia, znosiły bunkier po bun
krze, oczyszczały dzielnicę po 
dzielnicy.

■4r
W śród szturm ujących B erlin  

oddziałów szły rów nie* Jednost

k i I  A rm ii W ojska Polskiego,
I  A rm ia  W ojska polskiego 

pod dowództwem gen. Popław
skiego rozdzie liła  się 1 część je j 
gnała h itle row ców  aż do Łaby, 
a część wzięła udzia ł w  walkach 
o B erlin .

Na m urach zdobytych domów 
żołn ierz po lski często obok na
pisu „za S ta ling rad" czy „za 
K ijó w "  czytał rosy jsk i napis „za 
W arszawę". Żo łn ierz po lsk i w a l
czył ram ię przy ram ieniu z n a j
b liższym i przy jac ió łm i, wyzw o
lic ie lam i jego O jczyzny — żoł
n ierzam i radzieckim i.

~łc

F ron t radziecki posunął się
już daleko na zachód, gdy od
dzia ły otaczające B e rlin  szyko
w a ły  się do ostatniego — w ie l
kiego szturmu. H itle row cy  za
n iechali już  prób w yrw an ia  się 
z okrążenia.

W mieście buszował ogień, a 
nad n im  unosiły się chm ury 
rdzawego dymu. Bez przerw y 
w a liły  się na betonowe umoc
nien ia pociski. W  powietrzu 
śm igały radzieckie nurkowce, 
niszcząc wskazane przez wojska 
naziemne cela.

W ojska radzieckie nie atako
w a ły  — ja kb y  tego chcie li h i t 
le row cy — wzdłuż u lic, lecz 
przez podwórza, od domu do

domu. Nawet arm aty i  moździe
rze w  w ie lu  wypadkach prze
ciągano przez w y rw y  w  m u
rach, aby ominąć bronione s il
nym  ogniem barykady.

Natarcie szło po pow ierzchni 
ziem i i  w  podziemnych p rze j
ściach metro, po dachach i p ię
trach domów, poprzez liczne 
kanały, na k tó rych  w róg zer
w a ł mosty.

O ddziały Bohatera Zw iązku 
Radzieckiego generała - m ajora 
C. P ie rew io rtk ina  zb liży ły  się do 
Reichstagu.

Dnia 20 kw ie tn ia  1945 roku
0 godzinie 14-ej nawała ognia 
pokry ła  Reichstag i broniących 
go SS-manów. Oddziały ra 
dzieckie w  napięciu oczekiwały 
rozkazu do szturmu. A rty le r ia  
przerzuciła ogień na ulice i  ba
rykady, skąd h itle ro w cy prow a
d z ili s ilny  ogień. Wreszcie o go
dzinie 21.30 nowe przygotow a
nie a rty le ry jsk ie . G rupk i żołnie
rzy  rzucają się naprzód. Dobie
gają- do Reichstagu, Rozpoczyna 
się w a lka  wręcz. W pól godziny 
potem ba ta liony N ieustro jew a
1 Dawydowa w d a rły  się do wnę
trza gmachu. W alka była zacię
ta, h itle row cy g inę li na piętrach 
1 w  piwnicach, żołnierze ra 
dzieccy w yp ie ra li ich i niszczy
li. Wreszcie o godzinie 22.50 żołr

nierze Jegorow i Kantari® *a-
tk n ę li czerwofiy sztandar nad 
rozbitą kopułą Reichstagu.

Jeszcze dwa dni trw a iy  w a lk i. 
Dzień 1 m aja żołnierze i do
wódcy radzieccy uczcili zebra
n iam i w  oddziałach. B v ly  to 0- 
s ta ln ie zebrania p ierwszom ajo
we w I I  w o jn ie  św iatow ej, ze
brania uroczyste i podniosłe. W  
piwnicach, w  ru inach domów, w 
zdobytych bunkrach rozlegały 
się potężne tony M iędzynaro
dówki, k tó re j B e rlin  nie słyszał 
już  ty le  la t. H ym n p ro le ta ria tu  
światowego w ró c ił do sto licy 
N iem iec w  przeddzień k a p itu la 
c ji faszystowskiego garnizonu. 
W ojska radzieckie lik w id o w a ły  
ostatnie punk ty  oporu.

2 maja zaczęła się masowa 
kap itu lac ja  berlińskiego g a rn i
zonu. H iitle ryzm  leżał pod za
kurzonym i butam i radzieckich 
bohaterów, k tó rzy  szli tu tys ią 
ce k ilom e lrów , stale myśląc o 
te j w łaśnie chw ili.

B e rlin  przestał być siedzibą 
faszyzmu. Zaczęła się nowa era 
w  jego h is to rii. Czerwone sztan
dary łopoczące na jego m urach 
m ów iły : Tu powstanie nowy 
B erlin  — miasto niemieckiego 
ludu, stolica pokojowych N ie
miec.

L. T E LIG A Żołn ierz radziecki zatyka flagę w  zdobytym. Berlinie.
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